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Przegląd polityczny.
Lwów 21 września.

Kancelarjii Rady państwa rozesłała do 
wszystkich posłów zawiadom ienie, że w myśl 
paragrafu piątego regulaminu, wybór prezy- 
dyurr Izby odbyć się ma zaraz, gdy tylko 
Izba znajdzie się w komplecie, wymaganym do 
powzięcia uchwał. Ta logiczna Interpretacya 
regulammu ma na celu przyśpieszenie ukonsty­
tuowania się Izby. Organy obstrukcyonistów  
starały się bowiem zaraz na wstępie zamą­
cić sytuacyę i przewlekać ukonstytuowanie się, 
podawały więc naciągnięte inte.pretacye regu­
laminu, z których ma wynikać, że wybór pre- 
zydyum odbyć się moża dopiero po uroczystem  
otwarciu sesyi przez Cesarza. Preliminarz bud­
żetu na rok 1898 wniesie minister finansów  
podobno na trzeciem posiedzeniu.

Po czteromiesięcznych przeszło rokowa­
niach podpisano nareszcie w sobotę w K on­
stantynopolu preliminarz traktatu pokojowego. 
Do«iowny tekst jego jest następujący:

Ponieważ Grecy a poruozyla mocarstwom 
opiekę nad swemi interesami, a Turoya przyję­
ła to pośrednictwo, przeto delegat" mocarstw 
ułożyli wspólnre z ministrem spraw zagra Li­
cznych Tewfikiem-baszą następujące w arunki: 
1) Granica między Grecyą a Turcyą zmienioną 
zostanie wedle trasy uwidocznionej na załąezo- 
nei do tego preliminarza karcie. Drobne zmia­
ny tej tra.^y ze -względów strategicznych na 
korzyść cesarskiego rządu tureckiego można 
przedsięwziąć na podstawie obopólnej deeyzyi, 
powziętej na miejscu. Mięszana komisya, skła­
dająca się z pełnomocników Turcyi i Grecyi, 
tudzież wojskowych delegatów wszystkich sze­
ściu ambasad w ytyczy nową lim ę graniczną. 
Komisya ta ukonstytuuje się w czterm śeie dni 
po podpisaniu niniejszego preliminarza, a do 
prawomocności jej uchwał potrzeba większości 
głosów. 2) Dosłowny tekst tego artykułu, oraz 
artykułu szóstego, me jest jeszcze znany, ale 
wiadomo, że w artykule drugim określone jest 
zobowiązanie Grecyi zapłacenia Turcyi odszko­
dowania wojennego w sumie czterech milionów  
funtów tureckicL, gwaianoye dane przez nią i 
szczegóły, odnoszące się do kontroli finansowej 
którą wykonywać mają mocarstwa. 8) W szyst­
kie przywileje, których używali poddani greccy 
w Turcji przed wojną, pozostają nienaruszone. 
Na mocy zawartych równocześnie układów m ię­
dzy Porta a Grecyą zapewnione zostaje wyko­
nywanie sprawiedliwości, ubezpieczające inte­
resu ottomańskich i obcych poddanych. 4) 
W czternaście dni po ratyfiLaoyi. niniejszego 
aktu lub wcześniej przybędą do K onstantyno­
pola wysłańoy greccy, zaopatrzeni w potrzebne 
pełnomocnictwa i ułożą w porozumieniu z peł­
nomocnikami tureckimi postanowienia definity­
wnego pokoju. Pokój ten zawarty będzie na 
podstawie niniejszego preliminarza i zawierać 
będzie między innemi klauzule: o wymianie 
jeńców, o powszechnej amnestyi, o swobodzie 
wyemigrowania mieszkańców odstąpionego Tur- 
oyi terytoryum, o środkućn przeckęwziąó się 
mających celem stłumienia rozbójnictwa i o 
wynagrodzeniu szkód, zrządzonych wypadkami 
wojennymi. 5) Równocześnie wdrożone zostają 
rokowa, ia mające doprowadzić w ciągu trzech 
m iesięcy do zrwaroia następujących umów: aj 
kon wencyi, regulującej kwesbyę przynależności 
państwowej na podstawie projektu ułożonego 
w roku 1876 imędzy Grecyą a Turcyą; b) kon- 
wencyi, regulującej stosunki między konsulita- 
ini greckimi a ottomańnkiemi władzami admi- 
nistracyjnemi i sądowemi pod warunkami wska- 
za n y n . w artykule trzecim ; ej konwenoyi w 
sprawie przestępstw, popełnionych na teryto­
ryum któregokolwiek z obu państw przez ich  
poddanych którzy uciekli na terytoryum pań­
stwa dmgiego. 6) A itykul ten zawiera posta­
nowienia opuszczenia Tessaiii przez wojska tu­
reckie i oddaniu opuszczonych terytoryów g re­
ckim władzom cywilnym. 7) Skoro preliminarz 
mniejszy zostanie podpisany i ratyfikowany,

podjęte zortarą na nowo zwykłe stosunki mię­
dzy Turcyą a Grecyą; poddani obu państw 
mogą tak jak przedtem całkiem swobodnie po­
dróżować, zatrzymywać się i obracać w grani­
cach drugiego państwa, a wzajemna swoboda 
żeglugi zostanie na nowo zaprowadzona. 8) Aż 
do rozpoczęcia na nowo regularnej służby kon­
sularnej w obu państwach ustanowieni zostaną 
w dawnych rezydencyaob konsulatów prowizo­
ryczni ajenci, którzy sprawować będą swe 
fuukcye pod ochroną i nadzorem tych wielkich  
mocarstw, które podczas wojny podjęty się za­
stępstwa interesów greckich poddanych. W  na­
dziei, że przyjdą do skutku specyalne konwen- 
cye, określone w artykule 5-tym, traktowane 
będą takie sprawy sądowe między greckimi a 
ottomańskimi poddanymi, które wszczęto przed 
wypowiedzeniem wojny, aa podstawie tyoh po­
stanowień prawnych, które o bowiązy wały przed 
wojną, późniejsze zaś sprawy trakto wane będą 
w myśl zasad prawa międzynarodowego na pod­
stawie konwencyi zawartej między Turcyą a 
Serb, ą 26 lutego i 6 maja 1896. 9) Gdyby w  
trakcie rokowań wyłoniły się jakieś nieporozu­
mienia między Turcyą a Grecyą, w takim ra­
zie punkta sporne załatwione być mają przez 
sąd rozjemczy, złożony z reprezentantów w iel­
kich mocarstw, którego orzeczenie jest ostate­
cznie obowiązujące. lU) W artykule tym Tur- 
cya zastrzega sobie prawo zaproszenia mocarstw 
do uczynienia propozycji wzgiędem uregulo­
wania termanów na podstawie konwencyi z 24 
maja 1881. W ostatniej chwil i dodano jeszcze 
§ i l ,  obowiązująoy Tureyę i Grecyę do tępie­
nia na swem terytoryum wszelkiej agitaoyi, 
szkodliwej dla spokojnego^' zgodnego stosunku 
między temi państwami. Ten artykuł da zape­
wne nieraz powód do wzajemnych skarg i pre- 
tensyj. Na końcu aktu ambasadorskiego powie­
dziani), że preliminarz ten przedłożony zostanie 
sułtanowi do zatwierdzenia w ciągu dni ośmiu, 
po upływie zaś tego terminu reprezentanci mo­
carstw podadzą go do wiadomości swych g a ­
binetów i wejdzie on w życie.

W Niemczech wyszły w liś c ie  dwie pu- 
blikacye, zachęcające społeczeństwo niemtookie 
do nieubłaganego tępienia żywiołu polskiego, 
bo on coraz groźiuejszym się staje dla kultury 
niemieckiej. Autor jednej z tych prac, noszą­
cej tytuł „Pochód Słowian na Zachód", chcąc 
uprawdopodobnić swe postrachy, przytacza cy­
fry na dowód, ie  emigranci polscy zalewają 
rdzennie niemieckie promiioye, bo oto w West­
falii jest ioh już przeszło 50 tysięcy, w Sakso­
nii 75.409, w prowmeyach nadioiiskich 38.700, 
w Berlinie 60.009, w Anhalcie, w Hamburgu, 
Hanowerze po pięć tysięoy. Ta garstka, zda­
niem tego hakatysty, piszącego pod pseudoni­
mem A. Dia, może wynarodowić Niemców, a 
więc należy ją tępić. Tego samego żąda także 
autor drugiej książki „Der Kampf um d ii Ost- 
mark" niejaki Fink, ale z innego powodu. Oto 
utrzymuje on całkiem na seryo, że „prowineye 
wschodnie11, zamieszkałe przez Polaków, są zie- 
m.ą albo rdzennie niemiecka, albo zdobytą 
pracą ludu niemieckiego, a zatem Polacy n _e 
mrją żadnego prawa zachowania tam swego 
bytu narodowego. Przeraża go liczba ludności 
polskiej, którą oblicza na 2,911,950 głów, a 
mianowicie 2,817.656 Polaków, 105.755 Mazu­
rów i 65.539 Kaszubów, irytuje go polskie mie­
szczaństwo i duchowieństwo, jako żyw ioły naj­
niebezpieczniejsze dla nicmieckośoi, radzi w ię c : 
znieść zupełnie naukę religii w języku pol­
skim w szkołach ludowych, polskie parafie ob­
sadzać niemieckimi księżmi, osadzać w pol- 
skioh prowincyach nramieckich przemysłowców  
i popierać ich materyalnie i morainie, aby tern 
łatwiej mogli zabić przemysł polski, odmówić 
raz na zawsze kredytu polskim kasom pożycz­
kowym i t. p, — jednem słowem radzi niemal 
wyrzucić Polaków z granic państwa pruskiego.

Oto w jakim kierunku rozwija się obe­
cnie literatura polityczna i społeczna w pań 
stwie „bojaźni Bożej i dobrych obyczajów.1*

'jazd w Bud&peszcse,
Piszą nam z "Wiednia, 20 września:
Zjazd dwóch cesarzy w Budapeszcie od­

bywa się dziś w sposób szczególnie uroczysty. 
Cesarza i króla Franciszka Józefa otaczają ar- 
cyksiążęta, następca tronu Franciszek Ferdy­
nand Otto z żoną Maryą Józefą, spełniającą w 
nieobecności Cesarzowej obowiązki gospodyni, 
Józef z żoną Klotyldą, syn jego Józef August 
z żoną Augustą, wnuczką pary cesarskiej, a 
prawdopodobnie także, chuć go nie wymieniają 
ostatnie depesze, F iyderyk, w którego majątku 
w południowych W ęgrzech odbywały się św ie­
żo polowania c6sa rzy. Cesarzowi niemieckiemu 
towarzyszą sekretarz stanu dla spiaw zagrani 
cznjch  Bulów, ambasador u dwuru tutejszego 
hr. Eulenburg, naczelnik kancelaryi przyoo- 
cznej Lucanus itd. Obecnym jest także austrya- 
oko-węgierski minister spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowski, To wszyseko zjazdowi nadaje w y­
bitne znaczenie nie tylko uroczystości dwor­
skiej, lecz wypadku politycznego, odgr/wają- 
ORgo się na tle wyraźnej demonstracji madziar- 
sko-narodowei na korzyść trójprzymierza, tw o­
rzącego od kilkunastu lat podstawę zagranicznej 
polityk: monarchii habsburskiej. W edług zgo­
dnych zppowiedzi, toasty cesarskie, które będą 
wygłoszone na dzisiejszej uczcie w Zamku kró­
lewskim Budy, podkreślą to znaczenie zjazdu. 
Ale chociażby nie zostały wygłoszono żadne 
toasty, sam fakt zjazdu na rakiem tle stanie się 
głośną afirmacyą dotychczasowej polityki za­
granicznej i' dobitnem zaprzeczeniem wszelkich  
insynuacyi i plotek o roziuźaieniu się trójprzy- 
mierzą.

Ze zjazd odbywa się właśnie 20  września, 
a więc w 27-nią rocznicę zajęcia Rzymu przez 
wojska włoskie, jest to naturalnie prostym przy­
padkiem. W  kołach, które ustanowiły datę zja 
zdaj nikt me pomyślał o tej rocznicy, a tern 
mniej wybrano ją umyślnie. Gdy zw&tymy, źt 
Cesarz i Król Franciszek Józef, chociaż dosko­
nale czuje pożyteczność aliansu z W iochami a 
zwłaszcza zapobieżenia przerzucenia się tego 
mocarstwa na stronę Fraucyi i Rosyi, jednak ze 
skrupułów religijnych i ze względu na Stolicę 
Apostolską, dotąd nie oddał królowi włoskiemu  
wizyty w Rzymie, to możemy być pewni, że 
tenże Mouaroha, od którego woli ostatecznie 
zależało ozuaczenie dnia zjazdu, nie wybrał 20 
września w jaidejaolwiek tendencyi, któraby 
mogła obrażać uczucie 1: atoliciiie. N ie ma też 
najmniejszego powodu przyjiuszczaó takiej ten- 
deiioyi po stronie hr. Goiuohowskiego. A za­
tem data zjazdu jest przypadkowa i nie nastrę­
cza żadnych realnych powodów ani niezadowo­
leń a w ko‘ach katolickich, ani radości w ko­
łach ąiitikatoliokich.

Że Madziarzy, pominąwszy ich stateczne, 
wynikające z dokładnego zrozumienia stosun­
ków międzynarodowych, obstawanie przy trój- 
przymierzu, już dlatego z zapałem witają zjazd, 
ponieważ dobitnie uwydatnia stołeozny cha­
rakter Budapesztu, jest rzeozą naturalną. Aby 
pragnęli zjazdowi nadać tendencyę demonstra- 
cyi przeoiwko Austryi, tego niepodobna dopa­
trzeć się w glosach poważnej prasy węgier­
skiej. je s t  także wynikającym z braku taktu 
błę lem, jeżeli niektóre dzienniki niemieckie na- 
pomybają, źs Ma Iziarzy w tym  zjeździe dopa­
trują się szczególnej gwaranoyi swej samodziel­
ności.

Królestwo węgierskie od roku 1526 zawsze 
zachowało pewną odrębność i samodzielność. 
Zachowało ją nawet w pierwszej połowi9 bie­
żącego stulecia, gdy w Austryi scentralizowa­
nej panował absolutyzm biurokratyczny, a 
w Węgrzech istniał sejm o bardzo szerokiej 
kompetencyi. Jedynie od reku 1849 do 1859 
nastała przerwa w autonomii W ęgier. A le nie 
prawda, aby W ęgrzy przywróoenie historycz­
nej samodzielności zawdzięczali wypadkom ro­
ku 1866, a zatem pośrednio Prusom. Wiadomo, 
że już w roku .1860 hr. Agenor Gołuchowski, 
jako minister spraw wewnętrznych, uczynił 
pierwszy stanowczy krok na drodze do ugody, 
odwołując z W ęgier armię cyw im yck „huza­

rów Backa“. Wiadomo, że w roku 1865 dwór 
zupełnie uznawał konieczność pi zywrócenia hi- 
storycznyoh praw Węgier. Ta rzecz już w r. 
1865, a więc przed wojną niemmeką, była w 
zasadzie rozstrzygnięta. Nawet co do szczegó­
łów  na początku r. 1866 już były załatwione 
najważniejsze kwestye ugody. Wojna nie­
miecka ni< przyśpieszyła jej, lecz przeoiwnie 
sprowadziła kilkumiesięczną zwłokę. Pod ko­
niec r. 1866 hr. Beust,— oo wykazał dokładnie 
w swych pamiętnikach — przeprowaaził tylko 
w praktyce to, co w  zasadzie już było uznane 
i przygotowane. Słowem, nieprawda, aby W ę­
grzy wojnie r. 1866 zawdzięczali ugodę, ani 
nawet nie jest prawdą, aby ta wojna była  
przyśpieszyła ugodę, gdyż przeciwnie 07/ź n d a  
ją o kilka miesięcy. Tak samo jak W ęgrzy 
nie zawdzięczają przywrócenia samorządu Pru­
som, ni? stawiają go pod opiekę Niemiec. J e ­
żeli w r. z mogli obchodzić tysiączny jubileusz 
swej samodzielności, to dlatego, ponieważ w y­
trwałością, gorącem przywiązaniem do krato i 
praw i solidarnością, która w decydujących 
chwilach górowała nad rywalizaoyą stronnictw, 
w najtrudniejszych okolicznościach sami bro­
nili skutecznie swego bytu narodowego. Nie 
ma najmniejszego powodu przypuszczać, aby 
odstępując nagle od tych zdrowyoh tradycyi. 
ową samodzielność stawi J ,. na kartę obcej przy­
jaźni i życzliwości.

Oczywiście zjazd dzisiejszy, jako afirma- 
c.ya trójprzymierza, wzmacnia gwarancyę po­
wszechnego pokoju. Byłoby przeiadą twierdzić, 
że wszystkie mocarstwa, ze strachu przed woj­
ną , pragną szczerze utrzymać pokój. Nie ulega 
wcale wątpLiwości, że Francya rozpoczęłaby 
natychmiast wojnę o A lzaoyę, Lotaryngię eto., 
gdyby ją mogła rozpocząć z szansami zwycię­
stw a. Sjirzeoi wiałoby *ię też wszelkim history­
cznym doświadczeniom przypisywać Rosyi za- 
sadniozy wstręt do wojny. Fokój powszechny 
u.jezp.ieeza dotąd fakt, że trój przymierze jest 
silmejsz* niż liga franousko-rosyjska, która za­
tem me może rozpocząć wojny z pewnością 
zwycięstwa. A le w chwili rozluźnienia się trój- 
przymierza, zwłaszcza w chwili przerzucenia 
się W łoch na stronę francusko-rosyjską, na­
tychmiast zaszłaby stanowrcza zmiana w ugru­
powaniu sił wojennych, i wtedy prawdopodo­
bnie znikłby natychmiast teraźniejszy rzekomy 
wstręt do wrnjny! Dlatego na prawtóę jedynie 
trój przy m’ irze stanowu trwrałą rękojmię pokoju 
powszechnego. Zjazd dzisiejjzy, jako afirmacya 
trójprzymierza, wzmacnir tę rękojm ię, tworząc 
tym  sposobem najdodatmejszy epiloe- tegoro­
cznych zjazdów monarchów, które pus elrik  
w Fiiedrichruhe nazwał z lekceważeniem „da- 
koracyą11 ale którym trudno jednak odmówić 
wielbiej politycznej doniosłości.

Korespondencye.
Berlin 18 września- 

(:) Cesarz 'Wilhelm wybiera się w pierwszych 
dniach października do Balmoralu z w izytą do 
sw ojej babki, królowej angielskie]. W iadomości 
toj, którą nagle się pojawiła, uwierzono po­
wszechnie, ponieważ w polityce w ogólności, 
a specyalnie w polityce niemieckiej, przyzwy­
czajeni są wszyscy do nagłych i niwspodziawa- 
nych zmian w dekoracji.

Zamierzoną wizytę cesarza w Balmoralu, 
stara się prasa niemiecka określić jak ściśle 
prywatną i familijną W charakter ten owej 
w izyty nikt jednak nie wierzy. Cesarz zwj kł 
był co roku odwiedzać swoją babkę. Gdvby 
te odwiedziny nie miały nic wspólnego z poli­
tyką, to nie byłby ioh przerywał w ostatnich 
latach, kiedyto stosunki polityczne między 
obu państwami dość się naprężyły. Tymczasem  
przerwał je na czas naprężuLia, a teraz wzna­
wia je, gdy trzeba przywrócić dobre stosunki. 
Zresztą, że ta Wizyta będzm więcej niż „pry­
watną11 i „familijną", wynika z tego, że za­
częła się akcya w tym kierunku podczas zja­
zdu w Homburgu, Król Humberfc, bawiąc 
u swego „najdroższego sprzymierzeńca" w 
Hombuigu, wpłynął na cesarza W ilhelma w

duchu stworzenia modus vivendi między Lon­
dynem a Berlinem. Dlategoto podczai zjazdu 
obecnym był w Homburgu i włoski ambasa­
dor przy dworze londyńskim gen. Feiraro, któ- 
t emu polecono przeprowadzanie zbliżenia mię­
dzy Ntomcami a Brytanią.

Jest T.jęo rzeczą stwierdzoną, że wizyta 
cesarza w Balmoralu ma polityczne znaczenie, 
a prywatny jej charakter wysuwa się na pierw­
szy plan tylko dla zamaskowania nagłego poli­
tycznego przeskoku. Inna rzecz, że cała spra­
wo, zbliżenia nie wyjdzie nigdy po za zakres 
pobtyki dekc racymej, a to dlatego, że rozdwo­
jenie tkwi nie w dekoracyjnej stronie pom yki, 
lecz głęboko w  dyametratoem przeciwieństwie 
dążeń ekonomicznych Anglii i Niomieo. Posta­
wa rządu angielskiego, nieprzyjazna dla N ie­
miec, nie jest grnmasem politycznym, lecz w y­
razem opinii całego angielskiego społeczeństwa, 
rozumiejącego dobrze, iż współzawodnictwo eko­
nomiczne Niemii c z Anglią p rzybiera charakter 
ooraz to bardziej napięty. To też teraźniejsze, 
nagłe umizgi prasy niemieckie], która po­
przednie swe wystąniema przeciwko A nglii 
Cuce wytóóms czyć jako rewanż za ostrą kry-’ 
tytkę, kkwej pisma angielskie podały teiegram  
cesarza W ilhelma U  do prezydenta Transvaaiu 
Krugera po napadzie Jamesoua, nie zdołają za­
maskować głęboko tkwiących powodów nie­
zgody. Owszem ten telegram i j^go krytyka 
były manifestacjami tych powodów i zazna- 
ezyły dobitnie, jak bardz° odbiegają od siebie 
dążenia ekonomiczne Angni i Niemiec. Chcia- 
n. by teraz walkę poprzednią określić jako 
chwilową i pozorną, podczas gdy ona jest isto­
tną, a usiłowalie zbliżenie — politycznym po­
zorem.

W  ostatniej korespondencyi pisałem wam  
ogólnie o wiecu wolnomyślnego stronnictwa w  
Norymberdze. Na kongresie tym wyszła też na 
wierzch i sprawa Polaków pod zaDorem pru­
skim. Przypominacie sobie zapewne nazwisko 
p. Jaeckela, który był wybrany z Poznania i 
jako poseł należy do stronnictwa postępowego 
niemieckiego. Otóż ten p. Jaeckel zpprotesto- 
wał w swoim czasie przeciwko hecy antipol- 
śkiej w parlamencie nmmieokim. Za to krzy­
k i ięto na niego, że on nie reprezentuje opinii 
niemieckiej. Do tego wystąpienie nawiązał teraz 
redaktor Posener Zeituny p. W agner swoją prze­
mowę, wygłoszoną w  ostatnim daiu kongresu 
norymberskiego, kiedy na porządku dziennym  
była kwestya stosunku stronnictwa wolnomysl- 
negc do Innych stronnictw.

„Nasze stanowisko w kwestyi polskiej — 
rzekł p. to erner — jest znane wyjaśni' je w ie­
lokrotnie v prasie i w parlamencie pan poseł 
do sejmu Jaeckel. Przeciwko Polakom rozpo­
częto w ostatnich latach prawuziwe polowanie 
z naganką. Diaczego? Potok przecież w ypeł­
nia w ogólność* swoje obowiązki jako obywa 
tbl państwa; płaci on swe podatki (gdy ma pie­
niądze — oo i u innych ludzi nie zawsze ma 
miejsce), odsługuje służbę wojskową, ma nawet 
być doskonałym w robieniu bronią, cc przecież 
w niektórych kołach uchodzi dzisiaj za naj­
wyższą cnotę obywatelską, co więcej, entuzya- 
zmuwał or się niedawno (dzisiaj ci panowie co 
prawda oonłonęli juz nieco) w sposób po pro­
stu podejrzany dla marynarki. Jakże go za to 
traktują? Musi on milczeć nie tylko prz-d wy  
soką władzą, ale nawet w obcowaniu z równy­
mi sobie; gdy jakie polskie stowarzyszenie za­
wodowe odbywa zebranie dla omówienia kwe­
sty: ekonomicznych, natenczas pan żandarm roz­
wiązuje zebranie, ponieważ nie rozum e po pol­
sku; gdy towarzystwo polskie chce odbyć uro­
czystość jaką, zakazują mu pochodu z muzyką, 
ba, doszło już do tego, że ukarano polskiego 
chłopca za to. że miał krawat biało-czerwony. 
Otoz my sądzimy, że przyszłość cesarstwa nie- 
miecniego me będzie wystawiona na szwank, 
chociażby jeszcze innych kilku chłopców spra­
wiło sobie biało-czerwone krawatki. (Wesołość.) 
My, niemieccy obywatele w Poznańskiem znosimy 
przecież już wiele pod rządem, w którym dziś 
p. Koeller, a jutro p. v. d. Recke usiłują nan 
przyswoić reakoyiue tony (brawo!) —ale Pola-

Zabawy hyg-eniczne.
(Dokończenie).

Każdy organ naieżyci f powinen być od- 
zywiany, zasilany odpowiednią ilością krwi pod­
paś swej pracy. Do organu, zajętego większą 

Pjacą, przypływa też większa ilość lego odżyw- 
cztg° p3ynu, orkan leniwszy poprzestaje na i- 

( 1 mniejszej. Nadto na miarę pracy wpływa  
] Kuluje ją odpowiednio naczelna kontrola, 

^ychodząea ze strony układu nerwowego. 0 - 
kieti ii rierw°w e kierują stanem napięcia wszel- 
S(y u tkanek . komórek naszego cia ła ; w spo- 
z ni dla nas nieświadomy wychodzą
nastrk* k°<łźce już silniejsze, już słabsze, które 
.w iasi ’ q tak powiem, najdrobniejsze pier- 
uzdoln ‘̂ aia na tony .już wyższe, już niższe, 
Edhit s ż t j i  A6 do wykonania pracy większej lub 
sz°go d > konieczności większego lub mniej- 
0ą, h rśói U krwi do organów, zajętych pra- 
mięta. ‘ atyŁ* .stopniu, niekiedy jeszcze się pa- 
peinie o - Qaiast najczęściej zapomin*. się zu- 
środków nader waźnem współdziałaniu
mięśniowy T 'r°)v37oh. Tymczasem żaden ruch 
wyknnan,,’ i L ,Lłsk»bsze choćby zagięoie palca, 
nerwowej T u’e mo&e te z  udziału tkanki 
się, wycz-tnu taanka nerwowa pracuje, nuży 
ściowo, zupeł^’ P0ĉ czas pracy fizyoznej jako- 
umyslow- i p ,u‘ ta^ i mo. jak i podczas pracy 
na rozkaz —- jCT; każdy mięśniowy, wykonany 
nych, z b io r o w i  8a* -to dzieJ6 P0(lczas wspól- 
jest w ra k iem  dłn • ^  n a u ty czn y ch  —
chanizmu O) tram 8®0’ ta idzo zawiłego me­

ta możnego. Potrzeba tu przede-

wszystki sm ustawicznego natężenia uwagi, po­
trzeba przeniesienia podniety słuchowej lub wzro­
kowej do naiwyższych środków woli, 'wreszcie 
bodżea nerwowego, przeniesionego wzdłuż ner­
wów ruchowych na odpowiednie mięśnie i od­
powiedniego h&rmouijnego kojarzenia zamie­
rzonych ruchów. "W tem wszystkiem ośrodki 
nerwowe odgrywają rolę -bardzo znaczną, a choć 
dzieje się to w części automatycznie, w części 
odruchowo, przeważnie bezwiednie dla nas, nie­
mniej jednak wymaga pewnej praoy tkanki 
nerwowej.

Zbyt mało zastanawiają się a ad tem ci, 
któizy sądzą, że ćwiczenia cielesne mogą sta­
nowić odpoczynek, ba, nawet przeciwwagę, po 
zbytniem natężeniu umysłu. W platanie iekcyj 
gimnastyki pomiędzy zajęcia umysłowe nie s ta ­
nowi prawdziwego wypoczynku. Zapełnienie 
pauz pomiędzy lekcyami gimnastyką jest wprost 
'towodem ignoracyi fizyołogicznej i grzechem  
Lygienieznym. Każdy wysiłek ciała, iakiego- 
kolwiekbądź organu, jest jednocześnie wysiłkiem  
mózgu. Organizm nie rozporządza rozmaitemi 
źródłami energii zapasowej, lecz przy każdej 
pracy czerpie ją w dużej części z tkanki ner­
wowej.

Że  zamianie krwią danego organu należy 
w dużym stopniu od wielkości jego pracy, o 
tem wiadomo ogóime. Do ogólnie też znanych  
faktów należy, że ciągła odnowa krwi przy po­
mocy powietrza atmosferycznego odbywa się 
w płucach. Ztąd samo przez się wynika, jak  
znaczny przy wielkiej pracy mięśniowej muszą 
mieć udział dwa tak ważne organy, jak serce 
i płuca. Może mniej, niż o mózgu i nerwach,

lecz, bądź co bądź, zoyt dużo zapomina się i 
o tych dwu organach przy ocenie wartości hy- 
g.e iicznbj ćwiczeń gimnastycznych. Tymczasem  
doskonałe krążenie krwi, wymagające uw zglę­
dnienia nietylko serca, lecz i stanu naczyń krn io- 
n śnyoh, doskonała wentylaoya płucna, nieod­
zownie są koniecznie podczas pracy fizycznej. 
Bo produkty tej pracy, to szkodliwe zw:ązk. 
chemiczne, to żużel, popiół, tworzący się w tkan­
kach naszego ciała, a te szczątki życiowej czyn­
ności muszą być usuwane, cowy zaś materyał 
odżywczy musi być na i^h miejsce doprowa­
dzany, jeżeli nasza machina cielesna nie ma 
się zbyć prędko zużyć. Bez doskonałej funkcyi 
płuc, serca i naczyń krwionośnych me jest to 
możliwe Pamiętać trzeba o tem, gdy chodzi o 
rozsfrzyganie takich spraw, jak np. pytanie, 
czy odpowiedniejszą jest hato gimnastyczna, czy 
plao otwarty, jak obszerną ma być ta hala, 
ozy i w jakiej mierze w ćwi zen-ach cielesnych  
ma być uwzględnlonem maszerowanie, bieganie, 
skakanie i t. d”? Przytom niezbędnem jest tu 
oardzo uważać indywidualizowanie, odpowiedni 
dobór dzieci, nie zaś narzucam e wszystkim bez 
wyboru jednych i tych samych ćwiczeń, w y­
konywanych zawsze przez wszyst kich w jedna- 
kowem tempie, przez jednakowo długi czas

tedagogow ie współcześni domagają się 
słusznie segregowania uczniów według ich zdol­
ności pojmowania, skup.ania uwagi i t. d., zer­
wania z dawną fcradycyą, która kazała przy­
kładać jednakową miarę do wszystkich uozniów  
jednej klasy. H ygienisci domaguó się powinni 
dokładnego segr igowania uczniów według sta­
nu ich mięśni, piue, serca, mózgu, nie zaś na­

rzucanie. wszystkim tych samych ćwiczeń fizy­
cznych. W szystkie te organy bowiem przyj­
mują ważny udział przy g-mnastyce. „On ma*•- 
che avec ses muscles, on court avec ses poumons, 
on arrive avec son cerveauu. To zdanie fizyologa 
francuskiego T issiego powinnoby być wypisa­
ne nad każdą balą gimnastyczną, powinnoby 
widnieć nad każdym placem ćwiczeń fizycznych, 
a nadewszystko powinno być pamiętane przez 
każdego wychowawcę i nauczy cielą i przyświe­
cać im  w naj szczytni ej ;zem zadaniu wychowa­
nia zdrowego, duchowo i fizycznie silnego po­
kolenia.

Jednostronnie, fałszywie pojmowana g i­
mnastyka widzi w człowieku tylko mięsnie. 
Napędzając je do coraz większej pracy, w ysi­
laj ąo coraz bardziej, sprowadza lsfotDie po­
większenie ich masy, zdolność pokonywania 
chwilowych zwiększonych wymagań co wsze- 
KŻe odbiia się na u p o śled zen iu  innych organów. 
W iększa masa mięśni gimnastyka, atlety, akro- 
baty łudzi nas i sąuzimy, że a»my przed sobą 
luazi rzeczywiście zdrowszych od przeciętnych. 
Giaą oni wszakże wcześniej od innych nie 
rkuwiem  przypadkowych nieszczęść, lecz wsku­
tek wyoieńczenia wewnętrznych organów, w y­
czerpujących. się na korzyść mięśni. Najlepszy  
gimnastyk bynajmniej nie jesi najzdrowszym  
człowiekiem. VV s towarzyszeniach gim nasty­
cznych spotyka się lu lz i, którzy doskonale sto­
ją i chodzą na rękach i na głowie, lecz nie u- 
mieją porządni chodzić na nogach. N ie atletów, 
am ais rabatów nam potrzeba, lecz ludzi zdro­
wych, normalnie i narmonijnie rozwiniętych, u 
których żaden organ, żadna funkeya cielesna

nie wybujałaby z uszczerbkiem dla innych  
czynności organizmu.

Niechaj mnie nikt nio posądza o powsta­
wanie przeciwko gimnastyoe. B yłby to najfał- 
szywszy wniosek z tego wszystkiego, com tu 
powiedział. Domagam się tylko, aby gimnasty­
ka oparła się na d iskonałej znajomości naszego 
ustro;u, ażeby kierownictwo Kią i krytyka na­
leżały do fizyologów i hygiemstów, ażeby przy­
nosiła istotny pożytek, nie szkodę, ażeby stalła 
się wreszcie tem do czego istotnie jest powo­
łana, nai lo  .konalszym środkiem do barmon1"- 
negc rozwoju ciała ludzkiego. W ymagania te 
tak są dawne, iak i sama sztuka gimnastyczna, 
lecz niestety, dotychczas nawet jeszcze niedo­
statecznie są uwzględnione. Naukowe badania 
nad ćwiczeniami cielesnem), uprawiareml w  
gimnastyce i najrozmaitszych sportach, obecnie 
aopiero są dokonywane. Zwłaszcza fizyoiogowie
i hygienisci francuzcy gorliwie zajmują suj tym  
przedmiotem. W nioski zaś z tych badan zasłu­
gują na jak najpilniejsze roztrząsani? wobec 
dzisiejszego upowszechniania się wszelkich spor­
tów, które łącząc pożytek nygiem czny z przy­
jemnością, mają nwwątpliwr prawo do ogarnia­
nia coraz większych mas I właściwe zabawy 
hy graniczne (lawn-tennis, kricket, piłka i t. p ) 
muszą być ocenione ze sti 10w’ski fizyologi- 
cznego. N  sktóre z tych zabaw, bardzo w  da­
wnych czasach upowszechnione, dzisiaj z umają 
niewiadomo dlaczego, inne na ich mrajsce się 
zjaWi ną W łaściwy wybór ze stanowiska hy- 
gieni jznego byłby tu wysoce pożądaj y

Dr, M. F,
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kom "wiedzie się pod tym  względem jeszcze j 
gorzej. Dlatego żąaamy, aby wszystkim ob y­
watelom niemieckiego cesarstwa zabezpieczono 
prawa ludzkości; przecie* i Polacy mają pod 
pewnym względem krew i ciało (wesołość'i nie 
są zwierzyną dla uciechy wschodnich Nemrodów. 
W  przyszłej walce wyborczej ^akże w K się­
stwie Poznańskiem postawimy swoich kandyda­
tów, a ci kandydaci nasi żądać będą, aby swo­
body oby * tDelskie, jakich żądamy dla siebie, 
przyznane zostały także wszystkim naszym  
współobywatelom — a więc i tym, którzy dzi­
siaj, mojem zdaniem, nie bez słuszności, czują 
się obywatelami II. klasy. (Ogólne oklaski.)

Lep. Richter oświadczył następnie, że tak 
samo, jak sernik przyklaskuje wywodom poz­
nańskiego delegata W agnera, i frakoya w par­
lamentach najzupełniej podziela stanowisko lep. 
Jaeckla.

tfold pamięci Ujejskiego.
Na odgłos żałobnej wieści o zgonie osta­

tniego piewcy narodowego, wszystkie polskie 
instytucye publiczne pośpieszyły z  wyrażeniem  
rodzinę zmarłego kondolencyi i powzięły od­
powiednie uchwały celom oddania pośmiertne­
go hołdu u trumny wieszcza.

W ydział krajowy na wczorajszej sesyi 
uchwalił wysłać na ręce p. Romana Ujejskiego 
telegram następującego brzmienia : ■—i—

„Do synów Kornela Ujejsk:ego.
-Żałosna wieść o zgonie Kornela Ujejskie­

go rozeszła się po kraju. Budzi ona żal w ka- 
żdem sercu, tak, źe śląc Wam wyrazy współ­
czucia, imieniem kraju, idziemy za pragnie­
niem wspćlnem wssystaim, zrozumiałem bez 
wypowiedzenia. Opuścił nas bowiem Ten, co 
w c':ężkich dla narodu chwilach ból jego koił, 
skargi jego rozumiał, a dał im tak potężny 
wyraz, źe słowo nabrało znaczenia czynu. Cza­
sy się zmieniły, ale czyny i słowa na skrzy­
dłach pieśni stały się własnością narodu, który 
je na zawsze przechowa we wdzięcznem sercu 
wraz z pamięcią 0 Twóroy**. (Następują podpi­
sy marszałka krajuwego i wszystkich człunków 
W ydziału krajowego).

Dalej uchwabł W ydział kraje w y wystą­
pić na pogrzebie w deputacyi, złoionęi z pp.: 
marszałka Badeifiego i członków W ydzm a, 
'W et eszuzyńskiego i Sawczaka, Deputaoya ta 
złozy na trumnie poety wieniec od reprezenta 
cyi kraju.

** *
Rada miasta Lwowa, na wczorajszem po­

siedzeniu nadzwyozajnem, — o którem piszemy 
pod właściwą rubryką— uchwaliła między m- 
nemi wysłać następuj ąey telegram :

„W ielmożny Roman Ujejski, Chołojów.
Z powodu śmierci wieszeza w ciężkie/ ża­

łobie głębokim smutku pogrążona reprezen- 
taoya miasta Lwowa składa na ręce Pańskie
wyrazy najżywszego współczucia. Małachowski'1.

*
* *

Rada miasta Krakowa odbyła wczoraj w 
południe posiedzenie, na którem prezydent p. 
K nedlem  podniósł myśl sprowadzenia zwłok  
K orneli Ujejskiego do Krakowa, oelem złoże­
nia ich w Grobie Zasłużonych na Skałce. 
Uchwalono więe odnieść się do marszałka kra­
jowego z zapytaniem, czy kraj poweźmie w 
sprawie pogrzebu poety jaką inieyatywę; oraz 
oświadczono imieniem miasta Krakowa goto­
wość sprowadzenia zwłok do Krakowa i umie­
szczenia ich w podzirmiaeh kościoła na Skałce 
obok Lenartowicza, Pola, Siemieóskiego. Kra­
szewskiego i Asnyka. W  cym celu postanowio­
no porozumieć się z rodzin^ poety, a także w y­
słano telegram kondolencyjny.

*
*  *

Lwowskie Towarzystwo dziennikarzy pol­
skich wysłało taki telegram : „W ydział Towa­
rzystwa dziennikarzy polskich wyraża hołd dla 
piewcy „Chorału** i „Skarg Jerem iego1*, oraz 
zasyła wyrazy głębokiego i serdecznego współ 
czucia dla pozostałej rodziny, osieroconej stra­
tą znakomitego narodowego wieszcza1*.

*
* . *

„Czytelnia katoiioka1* we Lwowie wysłała
następujący telegram;

Czytelnia katolicka we Lwowie niesie hołd
piewcy narodowemu, który uczył po Bożemu
kochać Ojczyznę i korzyć się p rz e d  wyrokami
Opatrzności — zasyła wyrazy głębokiego smu-
tau i współczuoia dla stroskanej rodziny po
straoie niewygasłej pamięci Ojca.

*

* • • *„Czytelnio akademicka1* we Lwowie w y­
słała telegram następujący na ręce p Romana 
U jejskiego: „Z powodu śmierci wielkiego tw e­
go ojca, z którego natohnionej pieśni kilka po­
koleń uczyło ■ ię miłośei ojczyzny, którego sło­
wo słodkie, kojące dla wiernych synów Pol­
ski, stawało się gorzkim i paląoym wyrzutem, 
srogą i bolesną klątwą dla odstępców, w któ­
rego szlacheonem sercu tlało wielkie uozuoie 
przywiązania do ludu polskiego, a za uozuciem  
szła głęboka świadomość potrzeby uobywateie- 
nia i unarodowienia go — imieniem uozącej 
się młodzieży polskiej przesyłamy tobie, Panie 
i całej rodzinie twojej wyrazy serdecznego 
współczucia.1*

Na pogrzeb wysłała „Czytelnia akade­
micka* swego delegata.

* **
Lwowska Izba handlowa i przemysłowa 

na posiedzeniu swem, odbytem wczoraj wieozo- 
rem, musiała na chwilę odstąpić od ułożonego 
przed para dniami porządku dziennego, gdyż 
zaskoczyła zebranych wieść żałobna. Prezydent 
Izby handlowej, dr. Marchwicki, w serdecznem  
ciepłem owianych słowach, oddal hołd pamięci 
zmarłego poety-obywatela, a na wniosek jego 
uchwaliła Izba wysłać do rodziny Ujejskich te­
legram kondolencyjny.

* *
*Towarzystwo śpiewaokie „Eoho“ wystało 

następujący telegram : „Towarzystwo śpiewa
akie „Echo1* zasyła wyrazy żalu z powo­
du zgonu wielkiego poety i dobrego syna 
ojczyzny*.

Chór „Eoha1*, w liczb it szesnastu człon­
ków wyjechał do Pawłowa, by wziąć udział 
w pogrzebie i odśpiewać nad grobem poety
przepiękny jego „Chorał1*.

* * 
n *„Skała1*, stowarzyszenie katolickiej mło­

dzieży rękodzh Liiczflj. z powodu śmierci w ie­
szcza narodu, Kornela U jijsk ego , wywiesiło  
żałobną chorągiew na swym budynku, wysłało  
telegram do syna Romana i oddało należną 
cześć w eszezowi podczas wozorajszego ogól­
nego zgromadzenia członków; wysiało osobną 
delegację ze sztandarem na pogrzeb, nadto 
uchwaliła D yrtkeya urządzić żałobne nabożeń­
stwo w  kościele aw. Maryi Magdaleny.

*
Akademia umiejętność, w  Krakowie w y­

słała wraz z wieńcem do p. Romana Ujejskie­

go telegram następującego brzmienia: „ Im ie-, będą już mogli liozyć na posługiwanie się po- 
niem Akademii umiejętności przesyłum wyra; tonizmem, jauo taranem zwróconym prfeeciwko 
najserdeczniejszego współczucia i głębokiego s Rosyi. Przeciwnie, Rosya w razie potrzeby nę 
źa.ln z nowodn y.crnnrt wiolhinnoD-n rrrzoz o..qłv na- 1 dzie mogła odtąd włączyć polonizm do walkiżalu z powodu zgonu wielbionego przez cały na­
ród ojca Pańskiego. W  zastępstwie prezesa ZoW. w obronie swych interesów.

„Zbyt obfity posiadamy zapas niezbitych  
Telegram Koła literaokc artystycznego we : argumentów popierąjąoych przytoczone powy-

n rW — a \ I /  -w r I l~\ 1— /vl— , — A* rt nr r, 1 -i /\ “1 #*. 1 -i .  ̂ „ — 7 — ̂ _ 7 / t I . .11. I —a a 4- a. n I- i T TYl U I QLwowie brzmi: „W yrazy głębokiego żalu i 
hołdu cieniom wieszcza narodu1*.

* . *
„Gwiazda1*, Stowarzyszenie rękodzielników  

we Lwowie, którego śp Ujejski Dył długoletnim  
członkiem honorowym, wysłała telegram kon­
dolencyjny oraz dwóch delegatów, którzy zło­
żą imieniem Stowarzyszenia wieniec

„Braunia pomoc** lwowskich politechników  
i Stówa, z/szeni 9 rękodzielników im. K ilińskie­
go w ysłały teleg amy.

Związek „Sokołów" wysłał telegram i de- 
putacyę, oraz wezwał „Sokołów** kamioneckich 
do jak najliczniejszego udziału w pogrzebie 
poety.

Kasyno miejskie we Lwowie, którego śp. 
Ujejski był członkiem honorowym, wysłało te­
legram i ofiarowało zamiast wieńca na trumnę 
k^otę 30 zł. na szkołę polską w Białej.

Związek chrześcijańsko-narodowy we Lwo­
w ie w ysłał telegram kondolencyjny Toż samo 
rada miasta Przemyśla.

*
* - *Rodzina śp. 1 lejskiego odpowiedziała te­

legraficznie prezydentowi miasta Krakowa, p. 
Friedleinowi, iż wskutek wyraźnego życzenia 
zmarłego, będzie on pochowanym na cmenta­
rzu w Pawłowie, propozycyi w ięc przew iezie­
nia zwłok do Krakowa, rodzina poety, szanując 
wolę jego ostatnią, przyjąć nie może.

** #
Z gmachu sejmowego, z w ieży ratuszowej, 

z gmachu narodowego im. Ossolińskich, z bal­
konu lokalu Koła literackiego, z Czytelni aka­
demickiej, z Kasyna miejskiego, z „Sokoła1*, 
„G wiazdy\  „Skały" i z mnóstwa mnych gm a­
chów i lokali, powiewają od wczoraj rana ża­
łobne flagi.

źej zdanie Berliner Tageblattu na temat sympa- 
i.yj, abyśmy mogli powątpiewać o szczerości 
słów gazety niemieckiej. Zarazem jednak, zna­
jąc z dalszej i bliższej przeszłcśei postawę 
Prus względem pożycia Rosyan z Polakami, 
podczas czytania ustępu odpi wającego sanią 
myśl posądzania „urzędowych Niem iec1* o agi- 
taoyę antyrosyjską wśród ludności polskiej, 
przypomnieliśmy sobie munowoli przysłowie 
o... czapcęj; która gore1*.

Z  prasy obcej
Berlmer Taghlatt doniósł był w korespon­

dencji z Warszawy, jakoby „z kół polskich w 
Rosyi i w W ielkopolsce wysłani byli em isarju­
sze do Królestwa Polskiego, z poleceniem agito­
wania przeciwko manifestacjom wiernopoddań- 
czym Polaków podczas pobytu oesarza Mikoła­
ja w Warszawie; agitatorowie ci — pisze B tr-  
liner lagblatt — doznali kompletnego fiaska i 
wpadli w  znacznej liczbie w ręce władz poli­
cyjnych, my zaś notujemy wiadomość tę, aby 
zaprotestować przeciwko tkwiącemu między 
wierszami korespondenoyi posądzeniu, jakoby 
za piet ami emuaryuszów z Wielkopolski ukry­
wały się urzędowe NUmcy. Rząd pruski znaj­
duje się w danej chwili znowu w tak naprę­
żonych stosunkaoh z Polakami pruskimi, że 
ciążenie ich ku Rosyi jest rzeczą prawdopodo­
bniejszą, aniżeli ciążenie Polaków rosyiskioh ku 
Prusom1*.

Ta notatka berliński"go dziennika w yw o­
łała następujące ciekawe uw agi w petersbur­
skich Birżeioych Wiadomościach:

„Całą wartość wyznania tego, dokłidnio 
ocenić można tylko uprzytomniwszy sobie fakt, 
że w ciągu trzech panowań, jakie

Na zgon Kornela Ujejskiego.
Na wieczny wczas, na długi sen,

Położył smutną g ło w ę ;
Serc wdzięcznych chór, żałobny tren,

Łzy niesie Mu perłowe.

Polny go łan więdnących ziół,
Westchnienie!*! słodkiem, miodnem,

Dymami ohat rodzinnych, siół,
Kraj żegnał na odohoduem.

W  cmentarny cień idzie Król-Duoh, 
Spiżowej mocarz pieśni !

W  dziecięcy głos, w przyszłości słuch, 
Przekażą ją rówieśni.

I będzie trwać ta pieśń i nieść 
Jutrzenne swe orędzie,

I  hufce dusz na zorzę wieść,
I słońce witać b ęd zie!

Maryla z M  Wo'ska.

Zjazd ruskich radykałów.
Wczoraj rano obradowano jeszcze ".ad 

sprawą wykupienia gruntów pańskich. Refero­
wał ją dr. F r a n k o .  Zdaniem jego, należy 
dążyć do wykupna gruntów na rzecz włościan, 
chodzi tylko o to, kto ma się tern zająć : pań­
stwo, kraj, czy gminy? Gminy są za ubogie, 
gdyby zaś państwo ujęło tę sprawę w swoje 
ręce, poruczyłoby ją ministrom i urzędnikom  
wiedeńskim, którzyby skrzywdzili Rusinów  
Natomiast mógłby kraj, wykupiwszy grunta 
pańskie, rozparcelować je i wydzierżawiać bądź 
poszczególnym chłopom, bądź całym grabiom. 
Gdyby się potworzyło parcele po 20 morgów, 
natenczas otrzymałoby się w kraju mniej wię- 
oej 100.000 parcel, czyli po 20 na gminę, a po 
wydzierżawieniu tych parcel uzyskałoby się 
dochód 35 mhionów rocznie na spłatę ceny  
kupna. Doktryner socyalistyczny W  i t y  k to 
wyknpno przedstawia sobie w  inny sposób. Tak 
jak państwo wykupiło koleje i poczty, niech  
teraz wykupi banki, w  których zadłużone są 
grunta pańskie i włościańskie a z banków tych  
utworzy jeden wielki bank, któryby kiedyś 
stał się jedynym właścicielem i gospodarzem 
ziemskim i płacił osadzonym na gruncie chło­
pom jakby swoim urzędnikom, miesięczną pen- 
syę. Włościaninowi S a n d u l a k o w i  nie po­
dobał się ani jeden, ani drugi projekt, jako nie­
praktyczny. CLłopi Wiedzą, że teraz nie ma 
o tern ani mowy. Lepiej czekać, aż „panowie1*

pomyśli się o wy-
poprzedziły

wstąpienie na tron obecnego monarchy rosyj- sami zbankrutują, wówczas 
ski sgo, wszyscy wrogowie Rosyi widzieli w  kupnie ich dóbr. 
polonizmie czynnik, który musi bezwzględnie 
odegrać rolę taranu na wypadek ataku zacho­
dnio- europejskiego na Rosyę. W  całym tym o- 
kresie, ilekroć pruskie koła rządowe zaczynały 
myśleć o starciu z Rosyą, władze prowineyo- 
nalne poznsńsk’e odbierały natychmiast rozkaz

Popołudniowe posiedzenie rozpoczęto de­
batą nad strejkami rolniczymi. Referował ją 
B u d z y  n o w s k i .  Reasumując dotychczasową 
działalność partyi, zapytuje on: „Co dalej? jak  
dobić się np. powszechnego głosowania, kiedy 
nie możemy wybrać posłów swoich ?“ Jako pa-

„ztagodzeiiia** systemu asym ilacji, stosowanego j naceum na to, jiodaje refsrent: strejk, ogólny 
do Polaków poznańskich, przedstawicielem poi- i str*jk włościański! „Chcemy wjkupna gruntów  
skiej szlachty rodowej czyniono w Berlinie * na własność narodu od panów Ti-zeba dopro- 
różne awanse, a w  Królestwie Polskiem p oja-1 wadzić do tego, żeby ta posi»dłośó tak piekła 
wiały się proklam acje, pisane po polsku, ale i panów, by od niej sami uciekali, żeby się ona 
z niemieckimi zwrotami i z grubymi błędami • stała dla nich źródłem zgryzoty, od któregoby
ortograficznymi i grmnatyczrymi, a całą ich 
treść stanowiły napaści n i rząd rosyjski Z dru­
giej strony, nawet w chwili najlepszych sto­
sunków prusko-rosyjskioh, wszelkie kroki w 
Petersburgu lub Warszawie, zmierzające do u- 
porządkowania, kwestyi polskiej w państwie 
rosyjskiem, wyw oływ ały w Berlinie najprzy- 
krzejsze wrażenie i dawały pochop do intryg. 
W  literaturze politycznej polskiej nie brak 
wiarogodnycb wskazówek, iż poselstwo pruskie 
w Petersburgu z ambasadorem Ottonem v. Bis-

się nareszcie odwrócili, mówiąc chłopom: be- 
rit sobi tu zomlu! Niech mu rok w rok psze­
nica zgnije, śyto się wypali, a wtedy zoba­
czym y1' Strajkiem można wymusić i poszano­
wanie praw, i to, żeby panowie w parlamencie 
głosowali na korzyść chłopów. W ferworze o- 
latorskim zagalopował się Budzynowski i za­
czął sznalować „panów11 nie tylko jako panów, 
lecz jako Polaków. „Musyino znyszczyty Pol­
szczą, strejk to bude inetła, kotoroju wyźenem  
intruziw polskich z naszoj zem li“. Ale strejk

markiem na czsle, śledziło wcale nie obojętnem będzie imał tylKO w teay znaczenie, jeżeli wy- 
okiem usiłowania margrabiego Aleksandra Wie- j buchnie w całym kraju naraz, jak niedawno 
lopolskiego, skierowane do wytworzenia podsta- , na W ęgrzech, a do tego trzeba wielkiej orga- 
w y dla spokojnego modus vivendi rosyjsko, poi-1 nizacyi, na razie trzeba się zadowalać małymi 
skiego. Cesarzowi Wilhelmowi II., najgorętsze- ; strejkami.
mu dziś zwolennikowi pokoju, w pierwszych W łościanin T r o c h i m c z u k  poparł wy-
latach panowania nie obce były wojownicze wody Budzynowski ego, cie_ząc się z tej okoli- 
plany, na ową też epokę przypadają pewne czności. że strejki ogromm© ułatwiają niskie 
ustępstwa, uczynione na rzecz polonizmu nr u- płaoe, płacone przez panów robotnikom rolnym, 
skiego; z chwilą zaś, gdy rozstał się ze swemi i „Oj, wy lude1* kończy mówca „żeby wy sia 
zamiarami, represalij weszły ponowni© w  swoic j pryuczyły strajku toby pany wnet sami. swyni 
„prawa1*. O tern w szystkim i wie naturalnie do-1 pasły. “ — Stary włościanin S a n d  u l a k  radzi 
skonale inteligentna ludność Królestwa Polskie- j nie gorączkować się, lecz „pereobyt-yty11, tj. 
go, to też dlatego wyraziła ona monarsze w j strejkować nagle w czasie wyborów gminnych, 
sposób, który zdumiał i Rosyę i Europę zacho- j powiatowych lub parlamentarnych. „Nie należy 
dnią, swą uległość i przywiązanie za złagodzę-j wszędzie strajkować, bo są i dobrzy panowie; 
nie systemu administracyjnego nad brzegami pokażmy, że kogo lubimy, temu pomożemy. 
W isły, zwłaszcza, źe we wspaniałomyślnej, i W chodźmy w układy z panami, ale organizuj-

Erzycbylnei dla nich postawie, nie było żadnej my rię już teraz, abyśmy na wiosnę byli goto- 
ezpuśredniej rachuby w  stylu pruskim M o -! w i.u — Inni chłopi opowiadali o wyzysku praoy 

narcha, stojący u szczytu potęgi, wkrótce pc robotnika rolnego. Podczas żniw  robić trzeba
tem, gdy cesarz niemiecki „złożył u stóp jego1* 
swą wdzięczność za przyjacielsko pokojowy to­
ast ich erlaube mir meine Dankbarkeit Euer 
Majestaeten za Ftisse legen — tak b’zmi ory-

nieraz dopiero za dwunastą kopę, a przy zbiorze 
kakurudzy lub kartofli za czternasty korzec.

Jeden z chłopów oro^iedział taLi f*kt: 
Przy zbiorze siana w zbarazkiem kosili chłopi

ginalna odpowiedz na toast w Peterhofio) i bez- pewnemu włościcielowi (żydowj) za 6-tą kopi 
pośrednio po tem, gdy naczelnik wielkiego n a - ! cę. Panu zrobiło się żal pięknego siana, uznał 
rodu francuskiego wj'raz:ł radość z utrwalenia j że kopice są za duże, kazał je porozrzucać na 
stosunków aliansowych, nie udawał się, rzecz j mniejsze i postanowił, że z tych mniejszych 
prosta, do Warszawy w tej m yśli iżby dla po- ! każda ósma należy do kusiaizy. N ie pozwolił 
li ty  ki jego, przestrzegającej niezachwianie po- jednak wybierać sobie kopie, lecz posła: eko- 
koju Ogólno europejskiego, Polacy byli „potrze- noma, któ’-y wapnem wybrał co chudsze kopi- 
bni“ jako _ jeszcze jeden „atut1*. Tego rodzaju ! ce dla chłopów i poznaczył /e  ̂wapnem. W  no-
względy nie m ogły powodować wspan: ałomyśl- 
ną wolą monarchj7 od początku panowania je ­
go. Ludnośo polska czuła to nsiynktowo, mte

cy przyszli chłopi i poznaczyli wapnem te ko 
pice, które im się podobały, î  w ten sposób 
obie strony się „perechytrywały1*. F  r a n k o

ligencya polska jasno zdawała sobie z tego i inni przestrzegali przed strajkiem na wielką 
sprawę, z tej też przyczyny, wszystkie war- skalę, bo taki właśnie zrobił fiasko na Wę- 
stwy narodu polskiego, w itały z takim zapałem ' grzech.
miłościwego monarchę. _ j Dr. Trylow.ski widząc, źe nietaktowne

„I w tym to braku najlżejszego nacisku 1 słowa Budzynowskiego zraniły złe wrażenie na 
względów zewnęlrzno-politycznyob, w tem mo- 1 gościach, socjalistami polskiuh, starał się to 
enem przeświadczeniu całego narodu polskiego, ! wrażenie naprawić, mówiąc, że  nie ch -dzi tu 
ź© nacisku takiego nie było, tkwi g łęb ok ie' o Polaków samych, ale o „obszarnijtówU Bu- 
znaczenie polityczne zmienionego przez oesarzt dzynowsni także połapał się w sytuacji i eo- 
systemu rządz«nia w Królestwie Polski/m. Zna- \ fhął swoje wyrażenia, obecni jednak na sali 
czenie to polega na tem, że o ile polityki tej Polacy mówili sobie: „Cośmy słyszeli, tośmy 
nie będą na miejscu paraliżowali lub paczyli słyszeli**.
trzymający się nparoie „dawnych porządków**; Uchwalono po świętach Bożego Narodzo- 
diugorzędni wykonawey, wrogowie Rosyi nie nia zwołać ankieię strajkową, któraby się za­

jęła urządzaniem częściowych strejków w cza 
sie żniw, a tymczasem broszurami szerzyć te 
myśli wśród ludu

W  ogóle przabieg zjazdu udowodnił, źe 
radykalna partya złożona jest z dwóch żyw io­
łów dosyć sprzecznych ze so b ą : chłopów, któ­
rzy praktycznie patrzą na swoje sprawy i pra­
gną tylko polepszania swego bytu, i „inteli­
gentnych1* ludzi, którzy podając chłopom do 
ich doświadczeń praktycznych kiepskie teorye, 
popychają ich w rairiena socyalizmu. Podczas 
gdy mowy chłopów były  trzeźwe, rozsądne, 
przemowy prowodjTrów, po większej części lu ­
dzi młodych i rozmarzonjch— jak W ityk, B a­
czyński, Budzynowski — wprost nudziły ohło- 
pów, którzy wiele z tego nie rozumieli. I tak 
Baczyński wystąpił z wnioski< m , aby podczas 
jubileuszu zuiesienia pańszczyzny, obchodzić 
rewolucję z roku 1848, rozpowiaflał baidzo 
pięknie o prądzifc wolnościowym, który ogar­
nął wówczas ludy Austrji, o eksp;acyi, którą 
powinni ruscy chłopi zmazać teraz w iny sw o­
ich przodków z roku 1848 i t. p. GdJ tak m ó­
wił, odezwał się nagle naiwnie jeden z chło­
pów : „Ta r.a szczo ? My sia nykoły ne bunto­
wały Ogólne zdumienie ogarnęło inteli­
gentnych radykałów. "Wreszcie dr. Trylowski 
zaczął szeroko tłumaczyć chłopu, że to w<a- 
śnie źle, iż Rusiai się nigdy nie buntowali. 
Buntowali się Polacy, Węgrzy, Czesi i mają 
dlatego siłę „a my szczo?—raby!1* (niewolnicy).

W  taki sam wir akademickiej dysputy 
wciągnął zgromadzenie W i t y k ,  naiegając 
absolutnie, abyT partya radykalna przyłączyła 
się do socyalnej (lemokracyi. a nie tylko ko­
kietowała z nią, posłowie zaś radykalni Jaro- 
siewicz i Okuniewski mają wstąpić do klubu 
socyalistycznego w parlamencie. Opaił się te­
mu Budzynowski, przytaczając taki fakt: K ie­
dy jeszcze zr.kłaclano partyę radykalną^ wów­
czas menerzy socyabstów mówili: „Co, wy
chcecie pracować dla chłopa? Toż chłopi tń) 
żyw ioł w itsczny. My chłopa musimy7 zniszczyć, 
wywłaszczyć go, a wtedy s>ę dopiero nim zaj­
m iem y1*. Partya radykałów jest? partyą rolni­
ków, którzy cheą tylko polepszyć swój byt, a 
nie przewracać całego świata do góry nogami 
Potwierdził to wszystko p. O k u n i e w s k i ,  któ­
ry oświadczył, że zauaato kocha naród, aby 
go oddawać socjalistom. On pragnie dobra lu­
du ru-ddego już teraz. Zawsze bę ls ie  bronić je­
go krzywd, gdy mu się ten lud poskarży. 
„W ityk mówi mi za niejasno— zakończył dr. 
Okuniewski — ja jestem praktyczny działacz. 
Programu radykalnej paroyi trzymać się będę, 
do socyalistycznego klubu przystąpić nie chcę. 
a młodych polityków jak p. W ityk słuchać nie 
myślę**.

Ob?uni na zgromadzeniu goście z partyi 
sonyalno-demokratycznej: Kozakiewicz, Han-
kiewicz usiłowali chłopom udowodnić, że kolek­
tywizm socjalistyczny da się pogodzić z pro­
gramem radykalnym, Baezyńsk. zaś oświadczył 
Okuniewskiemu i Budzynowskiemu, że ich kry­
tyka socjalizm u jest wprost „sztubacka1*. Ale 
włościanie, którzy posłyszeli, źe tu chodzi o 
jakieś wywłaszczenia, wspólność dóbr, przestra­
szyli się i instynktowo cofnęli się od socyali- 
stów. Przemówił stary Bandu!ak ; powiedział, 
źe on tam z ty ch  gadań nie wmle rozumie 
woli się trzymać radykalnej partyi. Ostatecznie 
zostawiono posłom wolność wyboru klubu, za­
lecono im tylko iść ręka w rękę z socjalistami.

Przewodniczący Daniłowicz zamykając 
posiedzenie, starał się udobruchać socyalistów  
mówiąc, że chłop ruski jest bardzo ostrożny, 
robi zawsze dwa kroki naprzód, a jeden w tył. 
,A. trzy w tył** mruknął pod nosem obecny na 
sali sooyclista Diamand, i to było przekona­
niem socyalistów, którzy opuścili zgromadzenie 
z nosem spuszczonym na kwintę.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 21 wrz/śnia.

Z powodu zgonu Ujejskiego zebrała się 
wczoraj o godzinie 7 Rada miej tka na nadzwy­
czajne posiedzenie dla obmyślenia sposobu ucz­
czenia zmarłego wieszcza. Na wotępie zabrał 
głos prezydent dr Małaehuwsk- i tak prze­
mówił :

„W ciężkiej żałobie w głębokim smutku 
się zgromadzamy. Zgasi Jeremi, zg&sł wieszcz 
naaz, co proroczym głosem koił nas w żalu 
zagrzewał nas w boju, przyszłości drogi nam 
wskazywał. Zgasł piewca narodu, drogi całej 
Polsce, a przaz nas tem więcej ukochany, bo 
z nami ż j ł  i tworzył wśród nas, bo gród nasz 
i jego okoJio© cieszyły się nim długi© lata, 
bośmy go osobiśoie znali, kechali, wielbił' nit- 
tylko jako geniuaza-poetę, a!«ł ' jako człowieira, 
bo on nam się wżył w dusze nasze, bo nam 
»ię zdawało ongi, że on do nas, do Lwowian, 
więcej jak do innych nałoży. A  snao nikt dziś 
nam tego za złe nie weźmie, bo n'gdy dosyć 
nie można kochać tych, co myślą żyją za 
miliony.

„RM pierwszem wrażeniem żałobnej wia- 
śoi nie jeatsśmy dziś w stanie ni słowem ni 
czynem dać należytego wyrazu temu głębokie­
mu uczucia żalu i boleści, któ”a przepełnia 
seroa naazs, ni© jesteśmy w stanie ocenić tej 
straty, którą naród polski ponosi, gdy duch 
wieszcza do niebios uleciał, a jeżeli w  ogól* 
jest coś, co w smutku pocicszyćby nas mogło, 
to przekonanie, ż» choć śmmrfslne było jego  
ciało, duch j fgo nieśmiertelny nigdy nas me 
opuści i zawsze ukoi nas w żalu, zagrzej© w 
boju, a przytzłości drogi wskaże.

„Hołd i cześć nieśmiertelnej pamięoi 
wieszcza1*.

Po tem przemówianui , które Radni w y­
słuchali stojąc, postawił wiceprezydent Michal­
ski wniosek, ażeby Rada wysłała na pogrzeb 
do Pawłowa deb gacyę, składająoą się z prezy­
denta dra Małachowskiego, wiceprezydenta Sza- 
iera, oraz radnych : Brrdasza, Giuchcińskiego, 
Gatritza, Ihnatowicza, Esedla, Szwejkowski'go 
i Terenkoczi-go. Deputaoya ta wyjechała dziś 
rano o godzinie 4 i złożyła na trumnie w iesz­
cza wieniec z napisem : „ Proroczemu piewcy
skarg narodu Rada miasta Lwowa1*.

Na wniosek r. Bardasza uchwaliła Rada 
urządzić żałobne nabożeństwo za dusz$ ś. p. 
Ujejskiego.

W  końcu wystąpił r. Romanowi -z z wnio­
skiem, ażeby z funduszów gminnych utworzyć 
jedno stypendyum "'mienia Ujejskiego dla 
dziecka chłopskiego. "Wniosek ten będzie regu­
laminowo traktowany.

Na tem zamknął prezydent posiedzenie.

Z  izby sądowej,
Kraków 20 września.

{Proces prasov)y.)
Tutejazj sąd przysięgłych rozpatrywał dziś 

sprawę posła Franciszka Wójcika przeciwk i Fran­
ciszkowi Czakiemu, współpracownikowi, i Wacławo­

wi Fas ławskiemu, odpowiedzialnemu redaktorowi 
pisemka „Naprzód1*, którjch p. Wójcik oskarżył 
o obrazę czci Po wyborach do Bady państwa li­
mie ścił Czaki w „Naprzodzie1 artykuł, w którym 
zarzucił p. Wójcikowi, iż „rozwścieklony11 tem, ii  
nie został wybrany do Rady pań stwa, wróciwszy do 
domu obił niemiłosiernie swoją żonę. Gzaki przy 
znał się do autorstwa artykułu, który — jak sam 
zeznał — dlatego wymyślił, ponieważ p. Wójcik 
jest, jego politycznym przeciwnikiem. Po pizepro- 
wadzonej rozprawie skazał trybunał Czakiego na 
miesiąc, a Pasławskiego na 24 godzin aresztu.

M & . ł y  F e ^ e t o i i c
Poniżej podajemy niedrukowany dotąd 

wiersz Ujejskiego, który otrzjunaliśmy od p. 
Ludwika Zielonki, wygnańca nn Sybir po roku 
1863. Ten wiersz jest odpowiedzią Ujejskie­
go na podany również na początku wiersz 
W incentego Pola. Odpowiedź ta odbija w so­
bie dosadnie koloryt epoki, w której po­
wstała. Zapewne, że wszyscy pragnęlibyśmy 
takiego zbratania ludów po myśli Chrystusa; 
ale wówczas, w roku 1358, myśl chrześcijańską 
łączono z myślą rewolucyjną. Jak zas ogólnem  
było to pomięszanie pojęć, wynika z tego, że 
nawet umysł tak św iatły jak Ujejskiego dawał 
mu wyraz. Jest to tem bardziej charakterysty- 
cznem, że wiersz ten napisany został w al­
bumie, a więc ma charakter czysto osobisty.

W  albumie p. Zofii Komorowskiej.
z lipca 1858 roku. 

Gzłowiea bez sumienia,
Karczma bez pod sienią,
Bez kozery karta,
Bez klinów koszula,
A Polska bez króla 
I grosza nie warta.

Takieto przysłowia 
Miewali ojcowie.

Kto przypowieść złożył,
Gdyby dzisiaj ożył,
Możeby dołożył 
Prawdę, biorąc szczerze :
„A niech licho bierze 
Przyjaźń na papierze**.

Winceniy Pol
Kościół bez frymarki,
A bez iarzdm karki,
A na każdym grzbiecie 
Dostatnia kcazula 
Republika w świecie,
Z Chrystusem za króla 
A kanclerzem Polska 
Wielka, Apostolska!

To wchłaniam pragnienie
W moje pokolenie.

* **
Czasem wiele warta 
I albumu karta,
Jeśli dobrej Zosi,
Co o wierszyk prosi,
Można życzyć szczerze,
Choćby na papierze.

Niechże Cię od troski 
Chroni anioł boski,
A ty łaskę cudu 
Wypłacając miarką,
Bądź we wsi dla ludu 
Matką i lekarką.
Niech Ci spłynie życie 
Gwiazdą na błęklfie.

Kornel Ute

Lwów 21 września.
W 8tanie Zdrowi* J- E n .  kardynała S .nbra- 

towicza nie nastąp iła  żadna w iększa zmiana. W czo­
raj wieczorem gorączka wynosiła 38'* C. Zapalenie 
z praw ego płuca coraz bardziej ustępuje.

Ze tfer urzędowych i towa1 zysk ch.>Znany
kompozytor J a n  Gall powrócił do Lwi.wa i objął
kierownictwo chórów i szkoły śpiewu „E cha1*.  _
Radzca dworu i dy rek to r poczt i telegrafów  Se-
ferowicz powrócił z urlopu i objął urzędo, -anie.  __
Profesor sem inarzyu.n nauczycielskiego we L w ow u 
dr. Adam K ulozkow sk i otrzym ał ty tu ł cesarskiego 
radzcy. —  Inspek to r podatków  konsum cyjnych w 
K rakow ie, S.aszczyk, otrzym ał złoty krzyż zasługi.—  
P. S tanisław  Tokarski, członek R ady  szk dnej okrę­
gowej w  B rodach i inspektor szkół ludowych, po 
dziesięcioletniej znakomitej działalności na korzyść 
powierzonego mu okręgu naukowego i nauczyciel­
stwa, opuszcza w tych dniacti swe dotycnęzasowe 
stanowisko. Z tego powodu na tegorocznej konfe- 
rencyi okręgowej, odbytej tym i daiam i w B ro­
dach —  jak  nam  stam tąd donoszą —  nauczyciel­
stwo serdecznie żegnało swego zwierzchnika, życząc 
mu z całego serca, by na nowym sw j m posterunku, 
w  okręgu żyńacz wakim, zjednał sobie serca pod­
w ładnych rak szybko i tak  zupełnie, ja k  to było 
w  okręgu brodzkim, oraz aby tam  mógł pokonywać 
wszelkie trudności i d la dobra szkolnictw a prow a­
dzić dalej kierow aną św iatłe przez dotyczasowego 
inspektora, p. Lewandowskiego, pożyteczną akcyę 
łączenia nauczycielstw a z jego najbliższymi zw ierz­
chnikami. Serdeczną i piękną przemową pożegnał 
p. Tokarskiego dr. E erzl, członek brodzkięj R ady 
szkolnej.

Sejmik relacyjny urządza w  dniu 30 b. m.
o godz. 11 przedpołudniem  poseł Adam Gołuchow 
ski w sali Rady powiatowej w Busiatynie.

Wybór uzupełniający jednego Członka R ady 
powiatowej w  Grybowie z grupy gm in w iejskich 
odbędzie się daia 29 października

Zmiana własności. H r. W łodzim ierz Dziedu- 
szycki sprzedał swe dobra T arnaw atka, w  gubernii 
lubelskiej, mające 12.600 morgów obszaru T adeu­
szowi kr. M iączyńskiemu za 665.000 rubli.

Nowe stacye telegrafiom * Dnia 16 b m. 
otwarto sfcacyę telegraficzną w Baligrodzie w po­
wiecie liskim, zaś 2 1 bm. w Bogumiłowicaeh w pow. 
brzeskim.

Z poczty. D nia 1 października wejdzie w ży­
cie urząd pocztowy w Wisnowej koło Sędziszowa
w p o w .. r o p c z y c k im .

U rząd pocztowy w  Gorzycach przenosi się 
z dniem 1 paźoziernika do miejscowości W rzaw y .

Dr. Ferdynand Obtułowicz, zaszczytnie w  na-
szam mieście znany lekarz powiatowy, mianowany 
z ,stał starszym  lekarzem  powiatowym.

Lwowska Izba handlowa uchw aliła na wczo- 
rajszem  posiedzeniu na w niosek p. B arda za wnieść 
do m inisteryiua kolejowego petycyę o zaprowadze- 
nio na kolejach avs 'ryack ięh  wagonów czwartei 
klasy.

Ze sfer koleiOWjCh. A systen t kolejowy W ła ­
dysław  Ciegiewiez w  Bolechowie m ianowany kon­
trolerem  w Stanisławowie. —  Adjunkc J a n  Popiel 
przeniesiony ze S tan isław ow a'do  BolecLowr; naczel­
n ik  staeyi w  K orościatynie Leopold K am iński do

Odznaczoua w r. 1S94 honorową nagrodą c. k. Mi­
nisterstwa nandlu

Lwowska Fabryka Asfaltu

1 E R T I  K  do krycia dachów 
Szeligi-Łyszkiewicza, Inżyniera

L w ó w ,  u lic a  6w, M arcin a  30 .

A sfaltow ą m a sę  w gorącym stanie do izolowa­
nia murów fundamentowych.

T ek tu re  u lep szo n ą  ogulotrw .iką do kry­
cia dachó wysokich gatunaów, rola 10 metrów 
□  od 2 złr do 3 zł. 50 ct.

Anfaltow e e lastyczne  p ły ty  in e lM y tn e .
ĘjmH aafar*«wi' ‘twieca es iżo jsanM£rjra<fejii 

dachów tekturowych, żelaza i drzewa.
S m o lę  a n g ie lsk ą , 1 ezw od ną.

Fabryk* osusrs niPahsm najbardziej zawilgocona Iclar 
w mieszkaniach NDzczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa swoimi ludźm. pokrycia dachowe 
tekturowe oraz reparacye tychże. Długoletnią trwałość porę­
cza sie.



PKZEGLAD z dnia 22 Września 1897.
Korszowa, a naczelnik stacyi w Korszowie Adam 
Grotkowski do Bóbrki. j

Hr. Władysław Zam yski ma się lepiej. Cbo- i 
roba jego potrw a jednak  jeszcze około dwóch ty- j 
godni.

Poświęcanie gmachu R ady  powiatowej w S ta­
nisławowie odbędzie się ju tro , we środę. Na uro­
czystość poświęcenia uda się p. m arszałek krajowy.

50-Ietni jubileusz służby publicznej obchodzi 
W dniu dzisiejszym w K rakow i* prezydent tam tej­
szego wyższego sądu krajowego p. Ignacy  Zborow­
ski, rz ta jny  radzca i członek trybunału  stanu. 
D nia 21 w rześnia 1847 po ukończeniu U niw ersy­
te tu  lwowskiego rozpoczął p, Zborow iki sw ą służbę 
w sądowym oddziale lwowskiego M agistratu. N ie­
bawem przeszedł do służby państwowej, zrazu 
w  Stanisławowie, potem na W ęgrzech w  H uszta 
i Oekormezo. W  roku 1869 został radzcą sądu k ra ­
jowego we Lwowie, a w r. 1873 radzcą wyższego 
tutejszego sądu, następnie prezydentem  sądu obwo­
dowego w  Złoczowie, w  r. 1883 radzcą dworu przy 
najwyższym  trybuuale w  W iedniu, a w  r. 188G 
prezydentem  wyższego sądu krajowego w K rako ­
wie, na którem  to stanow isku po dziś dzień pozo­
staje. Około r. 1880 by ł posłem do R ady państw a 
i członkiem K oła polskiego. W ybitna  i gorliwa 
działalność p. Zborowskiego zjednała mu oprócz 
głębokiego szacunku podwładnych, naw et najwyższe 
uznanie cesarskie, którego dowodami są tak  z a ­
szczytne dekoracye, ja k  : order żelaznej korony I I I  
kl., k rzj'ź  kom andorski orderu Leopolda i w ielki 
krzyż orderu F ranciszka Józefa, nadane w rozmaitych 
dobach p. Zborowskiemu.

Konsakracye nowych biskupów. Z P e te rs ­
burga donoszą:

U roczyste konsekracye w  tutejszym  kościele 
świętej K atarzyny  projektow ane są w  term inach 
następu jących :

D nia 24 października ks. kanonika N iedział­
kow skiego na sufragana mohylowskiego, a biskupa 
samoskiego.

D nia 31 października ks. kanonika Zwiero- 
w icza na biskupa wileńskiego.

D nia 7 listopada ks. kanonika K łopotow skiego 
na biskupa eleteropolitańskiego, a sufragana łucko- 
żytom ierskiego i kamienieckiego.

D nia 9 listopada ks. p ra ła ta  Cyrtowća na b i­
skupa kastoryjskiego, a sufragana żmudzkiego.

Co do innych trzech dostojników Kościoła, 
piastujących już godność biskupią, odczytane zostaną 
bulle papieskie.

W  uroczystym obrzędzie konsekracyi nomina­
łów  wezmą czynny udział trzej książęta K ościo ła: 
księża biskupi M ieczysław Pallulon, A ntoni B a ra­
now ski i F ranciszek Symon. Zapewne będzie obe­
cnym i ks. arcybiskup Kozłowski, atoli z powodu 
osłabionego wzroku nie weźmie czynnego udziału.

K s. biskup Symon, piastujący godność rek tora 
akadem ii duchownej w  P etersburgu , od dni k ilk  - 
nastu  rektorem  już nie jest. Zastępczo obowiązki 
rek to ra  spełnia ks. kanonik Kłopotowski, dopóki nie 
przybędzie ks. biskup N iedziałkowski, k tóry  do re ­
k to ra tu  przedstaw iony został. Term in wyjazdu ks. 
biskupa Symona do Płocka jeszcze nieoznaczony.

iubi eusz króla Oskara II. Szwecya obchodzi 
teraz 25-tą  rocznicę w stąpienia na tron króla O ska­
ra. Uroczystości zaczęły się uroczystem nabożeń­
stwem  w najstarszej św iątyni Sztokholmu, zwanej 
R iddarholm skyrkan, gdzie znajdują *ię grolnw ce 
królów szwedzkich, a zakończy je  uroczystość śpie­
wacka, w której produkować się będzie olbrzymi 
chór złożony z przeszło tysiąca osób. Środek u ro ­
czystości w ypełn ią : w ielka parada wojikowa, przed­
staw ienie galowe w teatrze królewskim , festyny lu ­
dowe itd . Urodzony jako  najmłodszy z trzech braci, 
król O skar zdawał się nie być przeznaczonym na 
tron. A le jego b ra t najatarszy, ks. Gustaw, um arł 
wcześnie, a K arol X V  m iał tylko jednego syna, 
k tóry  um arł jako młody chłopiec. Tak po dwóch 
braciach w stąpił na tron  król Oskar, trzeci panują­
cy z dynasty i Bernadotte, której założycielem był, 
jak  wiadomo, jeden  z wodzów Napoleona, panujący 
później pod imieniem K arola X IV . K ról Oskar je s t 
ezłowiekiem rzadkich przymiotów umysłu i serca, 
posiada ta len t poetycki, gruntow ne w ykształcenie 
naukowe i zarówno jest tęgim  żołnierzem, ja k  m a­
rynarzem . Osobiście je*t nader przystępny i w  swoim 
k ra ju  cieszy się niezm ierną popularnością. Szwedzi 
cenią W nim, oprócz przymiotów znakomitego m o­
narchy konstytucyjnego w  najlepszem znaczeniu te ­
go słowa, zapalonego w ielbiciela ich przeszłości i do­
skonałego znawcę ludu szwedzkiego pod względem 
etnograficznym.

K ról jubilat, zachował w  swej powierzchowno­
ści typ  po łudn iow y . ciemną cerę tw arzy, ciemne 
włosy i czarne oczy, ja k  i reszta  jego rodziny, co 
oryginalnie odbija w śród jasnow łosych i niebiesko­
okich jego poddanych.

Norwegia, zazdrosna o swą odrębność od Szwe- 
cyi na każdym  kroku, obchodzić będzie jubileusz 
królew ski dopiero po zakończeniu uroczystości w 
Sztokholmie.

Nekrologia. W dniu 9 w rześnia zm arł w Z a­
mościu pod Brzeżanam i śp. M ichał Krzyżanowski. 
Pochodził on z zacnej i szanowanej rodziny z W o­
łynia. W  reku  1863 był on jednym  z pierwszych, 
którzy stworzyli gars tk ę  walecznych pod wodzą 
gen. R óżyckiego; odznaczył się tam  o d w .g ą  i po­
święceniem ; ranny, po nieszczęśliwem zakończeniu 
powstania, w raz z innym i em igrował do gościnnej 
naówczas i sprzyjającej biednym  tułaczom, F rancyi 
W krótce jednak  zatęsknił do ziemi ojczystej, a nie 
mogąc powrócić w  rcdzinne progi, przybył do G a­
lic ji. Tu ciężko pracow ał na chleb powszedni, adm i­
nistru jąc wzorowo powierzony sobie m ajątek i na 
tem  skromnem stanow isku potrafił zyskać sobie 
i  znanie i szacunek. Ożeniwszy się z p. W andą 
Nowosielską, w ziął dużą dzierżawę w  Brzeźańskiem, 
gdzie gospodarząc przez 20  przeszło lat, dał się po- 
znać jako wzorowy i postępowy rolnik, a co więcej, 
zaskarbił sobie serce i szacunek wszystkich, bo był 
Uczynnym i serdecznym  dla każdego,

W  Narolu zmarł H enryk  Szymon Tomasz Sas 
z Ohorbowiec Charewicz, urodzony w roku 1816.
1 tryj jego Szymon b j ł  miecznikiem, którego po rtre t 
r °dzina ze czcią przechowuje. Sp. H en ryk  w r. 1831 
•lako młody chłoprk  zaciągnął się w  szeregi wojsk 
t a k i c h  R ok 1846 pam iętał przez całe życie, gdyż 
®aPadnięty we dworze w  R zepienniku i silnie po - 

został uratow any przez litościwą wieśniaczkę, 
opowiadać z najw iększą dokładnością o ozta- 

w ypadkach dziejowych i do końca życia za- 
B przytomność um ysłu i jow ialny swój humor, 
nia t0 prawdziwego szlachcica nietylko z imie- 

’ ale i z charakteru . Cześć jego p am ięc i!
w Cesarz swoje, a czyno*nicy swoje. Jeszcze
dotCz®rwcu b. r. w ydał car rozporządzenie, znoszące 
do ^czaso w e przymuszanie uczniów „innowierców“ 
C6r^  .dzenia w dni galowe na nabożeństw a do 
n e ^ ^ 1 prawosławnych. Równocześnie p-..stanowio- 
je s t z°st-ało, że w tych zakładach naukowych, gdzie 

zuaezna ilość uczniów nie prawosławnych, 
bno zaprowadzić modlitwę przed nauką o b o -

ną  a każdego wyznania, a nie modlitwę wspól- 
°d g l ^ ^ u w u ą  dla wszystkich, ja k  to było dotąd, 
najle t|6r*gu lat. Rozporządzenia te, świadczące o 
w itane ^  zam ' arac^  samowładzcy rosyjskiego, po- 
z ' w i e l t - s z c z e g ó l n i e  przez ludność kato licką 
 A radością. Ale czynownicy apuchtinowscy

pom yśleli: ,,car robi swoje a m y sw oje11 i kpili so­
bie po prostu z rozporządzeń, aby ty lko  się zdaw a­
ło, żo w szyscy są prawosławni.

Tymczasem jednak  katoliccy uczniowie g im na­
z ju m  szawelskiego na Żmudzi, dowiedziawszy się o 
rozporządzeniach, zaoponowali przeciw  samowoli czy- 
nowuików w ten  sposób : D nia 25 sierpnia (starego 
stylu) rozpoczął się tam  rok szkolny. Uczniowie k a­
toliccy przed rozpoczęciem uroczystego otw arcia w 
gimnazyum poszli na Mszę św. do kościoła, a na 
oznaczoną godzinę przybyli do gimnazyum. W  auli, 
gdzie spodziewano się tylko przemówień treści pe­
dagogicznej, rozpoczął pop T ro jepolsiij modły p ra ­
wosławne. Uczniowie k lasy  V III, V II  V I i część 
uczniów klasy V, wyszli więc cicho i w  porządku 
z sali, nie chcąc uczestniczyć w tem, do czego nie 
byli obowiązani. Z robił się straszny rumor. D yre­
ktor Rubcow i profesorowie przemocą w ciągali s tu ­
dentów napowrót do sali modłów, grożąc surowemi 
karam i i lżąc insty tucye Kościoła katolickiego, 
Uczniowie stali nieporuszeni. Przywołano żandar­
mów, panowie „pedagodzy11 wezwali ich do zg o- 
mienia „buntow ników 11, lecz żandarm i widzieli, że 
to zupełnie niepotrzebne, zachowali się więc biernie. 
Profesorowie kazali wreszcie uczniom rozejść się do 
klas, a dyrek tor Rubcow, nie otrzym awszy żadnej 
wskazówki na telegraficzne za p y ta n ie : „co robie11, 
osobiście udał się do kurato ra w ileńskiego okręgu 
naukowego, p. Siergiejewskiego. Oby tylko powró­
cił z należytą adm onicyą za swe fanatyczne w ybryki 
i lekceważenie rozkazów carskich.

Kwestya druków r?ądowych pow stała na 
naszym  gruncie z powodu w prow adzenia nowej pro­
cedury cywilnej. Sądy będą potrzebowały mnóstwo 
rozmaitych formularzy protokołów, wyroków i t. p., 
wygotowanych wedle przepisów nowej procedury. 
Gremium drukarzy  lw ow skich ubiegało się o w y­
konanie tych robót i zobowiązało się w ykonać je  
taniej, aniżeli drukarn ie wiedeńskie, jakąko lw ie lkby  
one ofertę robiły.

M inisteryum  sprawiedliwości nie uw zględniło 
jednak tej propozycyi, nakazało w szystkie d ruki spo­
rządzać w  W iedniu  i poleciło sądom galicyjskim  
stam tąd sprowadzać potrzebne druki. Dotychczas 
w ykonyw ały krajow e drukarnie tego rodzaju roboty 
dla sądów, to też obecnem rozporządzeniem m ini­
ste rs tw a sprawiedliwości czują się one bardzo po­
krzywdzone, zwłaszcza, że i wszelkie roboty d ru ­
karsk ie  dla poczt, telegrafów, kolei, w ykonyw ane są 
w W iedniu, a nie w kraju.

*yn ik  konkursu W  ubiegłą środę upłynął 
ostateczny term in ogłoszonego przez re d a k c ję  K u­
ry er a Warszawskiego konkursu na życiorys popu­
larny  Adam a Mickiewicza z nagrodą rs. 400. Ogó­
łem nadesłano 30 utworów, zaopatrzonych w  zna­
cznej większości godłami zaczerpniętemi z utworów 
wieszcza naszego. Dwie prace naw et m ają jedną i 
tę  sam ą dewizę: „Polały się me łzy czyste, rzęsiste11. 
Z innych, nie-mickiewiczowskieh godeł, zwraca uw a­
gę sw a dem okratyczną tendencyą następujący cztero- 
w ie rsz :

„Nieśmy sztandar postępowy,
Bo przez gęste m gły!
Budźmy kolos nasz ludowy,
Kójmy jego łzy 11.

A zatem żyto zwiezione. Czy będzie dobrze 
plonować, czy ziarno zdrowa z kłosów się posypie? 
Smutnem byłoby zaiste, gdyby w 'chwili jubileuszo­
wej litera tu ra  polska nie m iała zdobyć się na żaden 
życiorys Mickiewicza, przystępny dla ludu i do serc 
jego silnie przem aw iający Niechże nam  redakeya 
Kury er a Warszawskiego na rezu ltat konkursu  d łu ­
go nie pozwoli czekać.

Sprytni „towarzysze11. Czytamy w G zmocie: 
Na jakie sposoby biorą się „towarzysze11, aby z bie­
dnego ludu. w ycisnąć ciężko zapracowany grosz, 
św iadczy bardzo wymownie tak ty k a  dwóch ajentów 
m sszyn rolniczych, z których jeden  m ieszka w K ra ­
kowie, a drugi w Tarnowie. K rakow ski „tow arzysz11 
K arcz i szynkarz Oprych z Tarnow a udają się na 
wieś między chłopów, rozpowiadają im o szczęściu 
i dobrobycie, k tó ry  m ają stw orzyć socyaliści, a gdy 
zaciekawieni chłopkowie zaczną pogawędkę, sprytni 
ajenci nieznacznie wspominają o swych sioczkarniach. 
Chłopi, nie przeczuwając pułapki, py ta ją  o owe m a­
szynki, mówiąc, że przydałyby się im także. „Tow a­
rzysze11 podchw ytują słowa i chłop ni stąd  ni zowąd 
w k ilka dni otrzym uje zawiadomienie, ża na jego 
rachunek wysłano sieczkarnię. Podobne w ypadki 
zdarzyły się ostatnim i czasy w  okolicy Tarnopola. 
Dopiero żandarm erya położyła kres tej działalności 
„tow arzyszy11, zabrawszy im sporą liczbę egzemplarzy 
pism  socyalistycznycb.

Samochody. Podczas gdy u nas stanowią no­
wość samochody naftowe, k tóre zaledwie raz oglą­
daliśmy, Londyn posiada już samochody elektryczne 
poruszane za pomocą akumulatorów. Doróżki elek­
tryczne —  jak  je  tam  nazyw ają —  są typu am ery­
kańskiego (Jon ion  Lunęli) i na godzinę mogą p rze­
być 14 kilometrów. Jedno  napełnienie elektryczne 
w ystarczy na cztery godziny. Ponieważ samcchody 
naftowe robią 20 kilom etrów  na godzinę, przeto 
„dorożki elektryczne11 w  szybkości im ustępują. Co 
zaś do konstrukcyi jednych  i drugich, technika w y­
powiedziała dopiero pierwsze swoje słowo.

SzeŚĆ8etletni jubileusz istnienia owego ob­
chodzi w  roku bieżącym miasteczko Gniew (Mewe) 
w  P rusach  zachodnich. Correns, profesor gimnazyum 
w  Chełmnie, w ydał h istoryę miasta, k tóre p rzed ita- 
w ia jako pierw szą zdobycz zakonu krzyżackiego po 
lewym  brzegu W isły . Dalej rozwodzi się nad kw i­
tnącym  stanem  m iasta pod panowaniem krzyżaków, 
nad jego upadkiem  pod panowaniem królów pol­
skich (!), nad jego dźwignięciem, gdy  Gniew dostał 
się pod berło pruskie, i kończy twierdzeniem, że 
w  ostatnich czasach w skutek  lichego połączenia ko­
lejowego handel i rzemiosła znowu upadają.

A więc —  dodajmy od siebie —  miasto Gniew 
upada, choć panują nie królowie polscy, lecz ci sami 
kizyźacy, pomnożeni przez hakatystów .

Pułkownikowi® kobiety. J a k  wiadomo, W il­
helm I I  mianował królowę w łoską „pułkow nikiem 11. 
M ałgorzata je s t jedenastą  dam ą, stojącą na czele 
pułków  pruskich. Między inuemi noszą ty tu ły  pu ł­
kowników w  te j armii : królowa angielska, cesa­
rzowa niemiecka, księżna heska, (która podczas o- 
statnicli manewrów defilowała konno i w mundurze 
na czele swego regim entu) w ielka księżna badeń- 
ska, królowa regen tka holenderska i inna. Z resztą 
i w  czasach, gdy n ik t o em ancypacyi nie słyszał, 
kobiety  pułkam i dowodziły i to faktycznie. Podczas 
F rondy  (1717 r.) by ł pułk, utworzony pod w ezw a­
niem w ielkiej Mademoiselle. B ra t królew ski, Mon- 
siaur, a ojciec je j tak  adresował odezwę do kebiet, 
k tóre podążyły za n ią  do Orleanu: „A mes dames
les comłesses, niw  echales de camp dans 1’armee de 
ma filie contrę Mazarina.

Elektryczność W Śniegu. Znany meteorolog 
angielski, porucznik J a n  F inley, podcza3 w ycieczki 
na szczyt pewnej wysokiej góry, został zaskoczony 
przez straszną śnieżycę. Śnieg był naładow any elek­
trycznością, każdy  p ła tek  spadając, rzucał promienie 
dokoła. Gdy burza rozszalała się jeszcze bardziej, 
isk ry  elektryczne wychodziły z brody podróżnika, z 
jego uszu, nosa, palców, każdy p ła tek  śniegu p ło ­
n ą ł ognikiem. F in ley  powiada, że tego widoku ża­
dne pióro ludzkie opisać nie zdoła. W iadomo było, 
że powietrze na znacznych w yżynach przesiąknięte

je s t elektrycznością, pierw szy raz jednak  św iat do ­
w iedział się o podobnem zjawisku.

Zjazd polsko-czeskich mężów zaufania urzą­
dzają polscy i czescy posłowie na Sejm szląski. 
Zjazd odbędzie się 26 hm. w M orawskiej Ostrawie 
w  „Domu Narodowym 11, o g . 4-ej po południu. B ę­
dzie na nim  omawiana obecna sytuacya polityczna 
i naródjW 2 , oraz ku ltu rne potrzeby ludu polskiego 
i czeskiego na Szląsku. Przem aw iać tę d ą  wszyscy 
posłowie Polacy i Czesi na Sejm szląski, a uchw a­
lone być m ają rezolucye, dotyczące równoupraw nie­
nia językowego w sądach i urzędach, oraz w sp ra­
wie gimnazyum polskiego w  Cieszyriie, a czeskiego 
w Opowie.

Ślub. W  soboto, dnia 17-go t  m. odbył się 
w kościele parafialnym  w  Malechowie ślub panny 
Józefy Czarnowskiej, córki ś. p. Józefa i A leksan­
d ry  z Tow iań kich, z panem  Franciszkiem  Pająez- 
kowskim, właścicielem  dóbr ziemskich. P anna mło­
da je s t w nuczką A ndrzeja Towiańskiego a b ra ta ­
nicą p. B ronisław a Czarnowskiego, znanego m uzyka 
i kompozytora.

Niezwykły jubileusz obchodzić będzie w dzień 
św. M ichała r- M ichał Niec, kierow nik szkoły w  Czcho­
wie. Oto w dniu 29. hm. upłynie 40 la t jego służ­
by nauczycielskiej na jednem  i tem samem miejscu, 
tj. w Czchowie.

Tyfus brzuszny grasu je  w  Stanisławowie i 
we wsi sąsiadującej ze Stanisławowem , w Knilii- 
ninie. K ilka  osób już um arło tam  r.a tyfus w c ią ­
gu o tatn ich  dwóch tygodni.

Sprawców kradzieży w Towarzy«iwie aseku- 
racyjnem  „Fonciere11 wyśledzono i aresztowano. Są 
nimi nałogowi złodzieje Antoni Popowicz i M ichał 
Szmigiel.

rozdał w iele dekoraoyi. Ordery otrzymali pre­
zesowie obu Izb Sejmu węgierskiego, ministro­
wie Perczel i Daranyi, prezes Towarzystwa wę- j  
gierskich. dziennikarzy, burmistrz miasta i w. i. ■ 
Ambasador austro-węgierski w Berlinie Szoe- 
gyenyi otrzymał order Czarnego Orła. Hr. T eo -, 
dorows Andrassye mu posłał cesarz "Wilhelm 
wielką wstęgę orderu Korony pruskiej z dopi­
skiem: „W dowód wdzięozaej pamięci o je­
dnym z twóreów sojuszu Niem iec z Austro- 
Węgrami, hr. Juliuszu Andrassym11. Z córką 
ś. p. Andrałsego rozmawiał cesarz W ilhelm na 
raucie w Zamku i rzekł: „C:eszę s:ę , źo widzę 
córkę mego przyjaciela".

Siena 2 l września. Deputowany Imbriani 
dostał ataku apoplek!yeznego w chwili, gdy  
wygłaszał mowę przed pomnikiem Garibaldie­
go. Cała- lewa strona c-iala sparaliżowana.

Konstantynopol 21 września Wczoraj ro­
zesłano urzędowe zawiadomienie o podpisaniu 
preliminarzy pokojowych i zniesieniu stanu wo- 
jen n eg '. W iciu monarchów złożyło z tego po­
wodu gratulacye sułtanowi.

Paryż 21 września. Do Temps donoszą z Ma­
drytu, że poseł Stanów Zjednoczonych zawia­
domił hiszpańskiego ministra spraw zagrani­
cznych k-\ Tetuana, że jeżeli wojna na Kubie 
nie zostanie ukończona do końca października, 
w takim razie Stany Zjednoczone będą musiały 
wmięszać się w tę sprawę. Rząd hiszpański za­
łoży protest przeciw temu wmięszaniu się ob­
cego państwa w wewnętrzne stosunki hiszpań­
skie.

Chtb 21 w rz e śn ia . T ra f ik i tu te js z e  u r z ą ­
d z iły  b o jk o t u rz ę d o w e j g a z e ty  Prager Abend- 

W Chrzanowie powalanie z Nowym Rokiem • blatt i od  s ie rp n ia  n ie  z a jm u ją  s ię  je j  ro z sp rz e -  
dla włościan kasa pożyczkowa przy Radzie powia- j d ą ż ą  O b e c n ie  za w iad o m io n o  tra f ik a n tó w , że 
towej. Najwyższy prccen t będzie w ynosił 2 od sta. I je ż e li  od  1 p a ź d z ie rn ik a  n a  now o n ie  b ęd ą  

„ P rz y ja ź ń nowosądecka w sprawozdaniu ka- | s p rz e d a w a li d z ie n n ik a  u rzęd o w eg o , w  ta k im  
sowem za rok ubiegły wykazuje dochodu 1171 zł. ; r a z ie  u t r a c ą  k o n c e sy e  n a  sw e tra f ik i.
52 ct., a rozchodu 1152 zł. 89 et. J e s t  to wcale j Ateny 21 września. O g ło sz eu i?  w a ru n k ó w  
pokaźny obrót tego młodego stowarzyszenia katoli pokoju wywołało tu w ie lk ie  p rz y g n ę b ie n ie , 
ckich robotników w  Nowyrn Sączu. .................. g d y ż  spodziewano się , że  b ę d ą  one łagodniej

Zawsze się wraca do pierwsz-fj miłości | sze. Prasa tutejsza daje wyraz ogólnemu zwąt-
mówią Francuzi —  i to się sprawdziło na W ilhel- 1 
mie I, o którym  ciekawe wspomnienie przytacza 
w Local Anee.iger E ig c n iu sz  Reichel. Na k ilka  lat
przed wojną fr-mcusko-niemieeką poznał cesarz w 
miejscowości H eiligandam m  w M eklem burgii córkę 
profesora liniw ersjdetn z Rostoku, baw iącą tam 
i-ównież u wód z rodzicami i siostrą. Bpotkawezy 
panienkę na promenadzie, ec-sarz sam ją  zagadcą ', 
pytał o nazwisko itd., i prosił, aby naatępnego 
dnia, gdy on wyjeżdżać będzie, zechciała być n a  
dworcu. W  mieszkaniu zaś swem, do k tórego po 
cdjeździe swoim ułatw ił w stęp panience, pozostawił 
na pam iątkę kw iat róży. W  kilka la t po wojnie 
francuskiej, bawiąc w Rostoku, zaprołił cesarz ro ­
dzinę panny tej do teatru , a następnie na bal, ns 
którym  obdarzył dziewczynę kosztownym naszyjn i­
kiem z pereł.

Rom antyczny ten  stosunek znalazł w ytłum  a- | 
czenie, dla młodej panienki niezbyt może przyjem ne, j 
gdy raz przypadkiem  doetał jej się do ręk i p o rtre t j 
zmarłej księżniczki E lizy Radziwiłłówny, w  której

p ie n iu .
Peszt 21 września. Królestwo rumuńscy 

złożą tu Cesarzowi ofieyalną w izytę w dniu 
28 września.

M, dyolan 21 września. Gezetta del Popolo 
donosi, że car i carowa przybędą w listopadzie 
na kilkutygodniowy pobyt na R iv erę francu­
ską a następnie zwiedzą Gennę i Neapol. "W 
Neapolu powitać ma cesarską parę król Hum- 
bert i królowa.

Peszt 21 września Cesarz niemiecki przyj­
mował wczoraj po południn na osobnej audyen- 
cyi ministra hr. Gołuchowskie.go a następnie 
prezesa gabinetu węgierskiego br Banfiyego.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restawracya i kawiarnia 

Lwów —  ulica Trzeciego Maja. 
P rzyjechali dnia 21 września. H . br. Szeliski 

jak wiadomo, cesarz, będąc młodym księciem, sza- j z Komborni. R. br. Baworowaki z Kopyczyniec. T. 
lenie się kochał. Okazało się, że córka profesora i T. hr. H assenbauer z W iednia. Ch. B auer z B erna, 
rostockiego przypom inała rysam i tw arzy doskonale j S. Loszczyński z Rohatyna. A. S krzyński z Zura- 
zm arłą księżniczkę Elizę Radziwiłłównę. Żegnając , wna. J .  Bogdanowicz z Kossowa. St. Bogdanowicz 
się z tą  osobą, k tóra tak  żywo przypom inała pierw - ' z Pyszkow iec Dyr. G, _ Rom er z Krakowa. J .  Obod- 
szą, szczerą miłość, wypowiedział cesarz "Wilhelm kiewicz, T. Nowicki i T. N iewiarowicz z Kijowa, 
między innem i słow a: „Bądź pani szczęśliwą, i Z, T ra n c 2r.uk z Taganrogu (R osya).  ̂D r. V la d . Ko-
szczęśliw szą, niż in n a , k tóra równie była piękną, ! psczyńsk i z Stanisławowa. M. Zdrojew ska z U krai- 
jak  ty ! 11 j ny h)r. L. R adecki z K rakow a. B. Schenierer z

Gorzki zawód. Niedawno prezydent F au re  o- ) W iednia, 
becnością swoją zaszczycił inauguracyę rzeźni m iej- ; .
skiej w Paryżu. W szystk ie syndykaty  rzeźników i j HCTEL i-ORZ".
m asarzy postanow iły ofiarować mu piękny odle w . Ltuów —  Plac Maryar.ki.
bronzowy. K ilkunastu  współzawodników dobijało się • Przyjechali dnia 21 września. A. H ulim ka z
o zaszczyt w ygłoszenia mowy przy  tej sposobności, j j y Cowa, St, k r . W iśniew ski z K rystynopoła. F . br.
każdy bowiem spodziewał się, że mówca zostanie! Qpr igtiani z W olicy. F . Kozłowski z L ippy. M. Bu- 
udekorow any przez prezydenta. Uroczystość odbyła rzyńsk i z Buczacza. E. W olski z H aw łow ic J .  Cho- 
się prawidłowo, z w yjątkiem  tego epilogu. Ozerwo- ' rośnicki z Chorośnicy. F . M inkusiewicz z D ukli L. 
na w stążeczka nie spadła na piersi mówcy. Zawie- J M ikucki z Gorlic M. Kwinto z W ilna  J .  H ow arth  
dziony srogo, odmówił w niesienia przypadającej na j z Schodnicy. W. Bończa Grochowski z Stanisławowa, 
niego sk ładk i za odlew, inni uczynili to samo, bronz j 2  Mikułowiez z Sieniechowa.
bowiem w zięty był na kredyt. Spodziewano się, że ! 
prezydent zapomni o darze, ale na nieszczęście d o ­
b rą  m iał pamięć. W  parę dni potem zgłoszono się 
z pałacu Elizejskiego po prezent. Dozorca rzeźni, 
w  której bronz pozostał, m usiał sam za niego za ­
płacić, kn  w ielkiej swojej rozpaczy. Obecnie bronz

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E W E  i METRO POL

we Lwowie.
P rzyjecbali dnia 21 w rześnia. D. H irscliborii 

D ziuryna Dr, T. Bobosiewicz i R , Bobosiewicz z
zdobi salę jadalną  willi de la Cote w Hawrze- | K róle8t^ a p olak;ego. O. H irsch  z H am burga. S.

Tryumfy myśliwski? A ngielskie dzienniki 1 F r(,ilicll z B orysław ia J  H ischer z Ja rosław ia . K. 
łowieckie donoszą o niezwykłym  w ypadku w krom - | Rftab % CzernioWiec. F . F u n ta r z B erna. J .  Lubosz- 
kach  m yśliwskich. Lord Grey, słynny  Nemrod, w , ci z Bukaregztu M alinowski b K udynow a. S.
dwa dm  zabił 1,000 cietrzewi. Obliczył on, źe w  j R o ttb  z K rakow a. ń .  "W. F eje r z Budapesztu, 
ciągu la t dw udziestu jiołożył trupem  316,699 sztuk t 
zw ierzyny; w  te m : 111.190 bażantów, 89.401 prze- j
piórek, 4 ',4 6 8  cietrzewi, 26,747 królików, 26.417 | 
zajęcy, 2 ,735 bekasów, 1,393 dzikich kaczek, 381 j 
kozłów, 97 dzików, 12 bawołów, 11 tygrysów , 2 no- j 
sorożce i 824 rozmaitej zwierzyny. 28 la t czynią j 
mniej więcej 10,000 dni. Lord G rey w tym  okre- | 
sie zabijał więc przeciętnie po 30 sz tuk  na dzień. 
P racow ity  żywot, ani słowa. I

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym z a r z ą d z ie , zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)

Przyjechali duia 21 września. Ar. R itt. L ang­
ner v. G ran thal z Josefstadtu. Z Stojow ski z żoną 

Al. Jasieńskaz Stanisławowa. Al. Jasiensua  z Supranówki. A. 

Z m a rli W stanach , w p o w .p rz e m y s k im k s . j - W i ę d n i j  ^ K a T e t ó -
F ranciszek  Jagoda proboszcz miejscowy, w M  r. | ^  ^ ^ R  M ayerw eck z Zaleszczyk.
życia, a 49 kapłaństw a. F itzn e r z Kolonii. Z. Sm agowici z Podkam ienia.

Stan powietrza. T. O g- 8 r  ano 9, w p o i.  I f lU ner z K  B or, zakow ak; z p n(Wl
+ 11 a .. Bar. 762 Podnosi się. Pogoda. j J L aunhard  z. E °r ^ ak0W8kl Z P odgó*

rza. J .  Ziębicki z Żółkwi.
Myśli.
N ie ta  kobieta je s t najlepsza, o k tórej inne 

mówią najmniej, ale ta, która o innych mówi naj- 
: mniej.

M ężczyzna, opowiadający tajemnicę, zam yka 
i d rz w i; kobieta przeciwnie, otw iera je w  takim  razie 

na oścież, aby mieć pewność, iż n ik t nie podsłuchuje.
K obieta byw a dopiero wówczas zadowolona ze 

swego portretu, jeżeli w ygląda na nim  tak, ja k  w y­
glądać pragnie.

W edług  najpewniejszych danych statystycznych, 
na jednego człowieka przypada 12 nadziei, na jedne­
go ze stu  dobra godzina, na jednego z tysiąca do­
b ry  rok, a na jednego z miliona —  dobra teściowa. !

R ubryka ta  nie pochodzi od R ed ak c ji, nie biorzr 
! ' ona aa n ią  na siebie żadnej odpowicdsri&inoGś.

SpecyaMsta ohetrób wenerycznych, skórnych 
n a ^ ^ 51 moczowego i płciowego

Repertuar teatru. Dziś we w torek „K lub k a ­
w alerów 11, kom edya w  4 aktach M ichała Bałuckiego. 
Szósty w ystęp pani Anieli Siennickiej. W e środę 

Niewolnice z nP ipidów ki“, kom edya w  4 ak tach
M ichała Bałuckiego.

Telegramy Przeglądu.

b lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu
Operator

Ord. przy ul. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 8—5

Specyalista chorób nosa, uszu, gardła i krtani

D r. Z y g m u n t  Sp& lke
Ord. od 11—12 i od 3—5, Grodzicki^.. 4 1 p :itro.

Dr. Władysław Hojuacki
lekarz chorób kobiecych

powrócił i ordynuj© uL Słowackiego 1. 2 .

\<ł wolint k ra jo w y

Dr. K L E M E N S  S O K A L

lepszych sfer w ykszta łcen ie  w literaturze 
n iem ieck ie j  w języku angielskim , f r a n ­
cu sk im  i  w ło sk im , w rysunkach i malowa­
niu, śpiewie, muzyce i artystycznych robotach 
ręcznych w  pojedyńczyeh lekcjach  lub w kur­
sach Godziny przyjęcia międ*y 2gą a 6tą. 

Lwów, ul. Zielona 3. F. Dittner W. Herzberg.

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Oskar Pilewski
osiadł we Lwowie przy u licy Kopernika 1. 9, 
II piętro i ordynuje od g. 3—5 po południu. 
Ambulatoryum chorób dziecięcych bezpłatnie 

od godz. 8 — 10 przed południem.

Dr. August Ploder
otworzył kanC6laryę adwokacką we Lwowie przy 

ul. Szopena pod 1 5.

Specyalista chorób uszu, nosa i gardła

D r. i.  R e i n h o l d
p o w rd c ił

i ordynuje jak zwykle przy ulicy Sykstuskiej liczba 12.

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmą :
AUGUST SCH ELLENBERS I SYN

Lwów, ul, K arola Ludw ika 1. 1 w  gm achu dy- 
rekcyi galic, Tow. kred . ziemskiego, poleca

PROMESY do ciągnienia 1 października 
r. b. na losy regułacyi Cisy po zlr. 3.25 

wraz ze stemplem.
Główna wygrana zł. 100.000.

U iS Y  NA SAŁATY M IES IĘC/NE
pod lak najkorzystniejszemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11 pre­

numerat* roczna zlr. 1.70, na prowincyi złr. 1.80

I.w ńw  21 września. (Z Izliy handlowej).
A l tc y e  za s z t u k ę ': Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 214 — do 217. — . Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 2S2 — do 286.— Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 380.— do 890.—. Akeye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210.—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 255.— do 2C5

T A »ty / u i s l a w i i e  za 100 z l : Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 40 la t a 10 proc. prem. UO.— do 110.70, 
4 i pół proc. los. w 50 la t 100.— do 100.70, 4 proc. los. 
w 60 la t 91.60 do 97 30. Banku kraj. 4 i pół proc los. w 
51 lat. 100.50 do 10120, Bauku kraj 4 proc. los. w 57 lat 
97'50 do 98.20, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (lemisya) 
97 50 do 98.20, 4 proc. los. w 43 i pół latach 97 10 ao 
97'80, 4 proc. los. w 56 la t 96.70 do 97.40

O b l i g i  za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjuego 4 prc. 
97’50—98.20, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 50 
do —.—, Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.10 do 
100.80, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96.50 do 97.20, Pożyczki kraj 6 proc 103.— 
do — . 4 proc. z 1891 r. 97.50 do 9S.20, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 97.— do 97 70.

M o n e t y .  Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 9.50 do 9.69. Rubel rosyjski 
papierowy 1.27 — do 1 23‘ —. 100 marek niemieckich 58.50 
do 5 9 .- .

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH

obowiązujący z dniem 1 lipca 1897 (czas środkowo­
europejski).

Peszt 21 września. Cesarz W ilhelm  zwie- , 
dzał wczoraj miasto w towarzystwie Cesarza 
Franciszka Józefa, był w  kościele św . Maoieja, 
na wystaw'e rolniczej i odbył przejażdżkę pod- ! 
ziemną koleją elektryczną- Pomimo deszczu 
wielkie tłumy ludzi zalegały ulice i wznosiły  
ok-zyki na cześć obu monarchów. Po południu Jr „
odbył się w  Zanik ’ królewskim obiad familii- , A T
ny, w  którym wzięli udział arcyksiążęta Fran- otwor^ f kancelj & i e X S i e j \ .  ****
ciszek Ferdynand i Otton, arcyks ętne Marya  __________ —-------- ;-------------------------------------------
Józefa i Kio tylda, hr. Gołuchowski, v. B iilo w ,' Lekarz chorób kobiecych i akuster
h r . Euleuburg, ambasador S zo ^ y en y  i dostoj- ( ) r . L e o p o l d  S c I i e l l P D b e r g
m cy ze św ity obu cesarzy. Wieczorem odbył ord je przy uilcy Kopernika 1. 22 od 3 - 5  po południu, 
się w zamku świetny raut. Losarz Wilhelm Dla ubogich od 9 -10 przed południem bezpłatnie.
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Z ) > L w ow a:
P odw oło?iysk  b* d w o n ec  P»dz»mc** 
Podwołofazyck ne> dw orzec głów ny 
Kraków* ( W iedaia, Barlina, W rcoU w ia, W łt-  

w aw y), ■ Orłow a, C habów ki, J i r U  p rze i  Rse- 
itó w

Ickau , (R am uB D , B ukow iay, H uaiatyn* |  K ało iM j 
Jaaow a

***wy, « Orłow a, Fenztia) GkjT*w» 
Jare iław i*Janowa

W ar­

na d w a rte r  Podzam cze 
■^ociwcJofliynk, Brodów, K opyosyuieo. Huji&tyu*, 

n* aw orił®  jłów ny

Brodów , na dworzan PodaatuoM

B rodów  na dworze*
1 K rakow a, (W ied n ia , B erlina. W rac ław la ), W lell- 

e ik i,  O rław a, Rozw adow a, N adbrzezia, Sam bara 
i  C hyraw a przeć Frsr^myil 

l Jan aw a  tyłki* w niedziele i lw ię ta  .
' B rsachow io  od ila rp n ia
1 Z rak aw a , (W iedn ia . ®Tro»ua, Iw onicza, Rym anowa 
8aaok&, Jas ła  p rees Raeaz. i Raw y r  przaz Jarosław

* Brzuchowi©
5 Janow a
5 le k an , Sucaaw y, Badow lec, Nowoalalicy I K ałusza 
S K rakow a, (W iad n ia , B arlina, W rocław iu , W ar- 

n a w y )  W ieliczki, Rawy ruskiej przez J&rorUw 
O rłow a, M szany, Ja s ła . K rosna, lw on icca, Ry. 
m anaw a, M azo-Laborcza p>cec P rcem y il

2  Padw ołoczysk (K ijow a, O dessy) Brotiów, Kopy* 
ccyniao i Padw ysokiego na  dw orzac Pod*.anioce

2  Ickau , (R um un ii, Swobody r . ,  B u»i«tyna, r 0*nwy) 
2  Eadw ałoozyak, (K ije w a , Odessy, BradÓw, Kopy 

ezynieo i P ad  wysoki ego na dw orcac głów ny 
Za Skałego, S try ja  I O h y r we 
Z  X*aWO«»ego (P asa ta )  S try ja  ł Kałusza

me L w o w a :

w sdaw a, N adbrzezia, Sanoka, R ym anow a, Iw o- 
atosa , K ro zna, R aw y rusk ie j 
Łnw ooznego (M unkacza, P eac ta )  O byrow a 

Da P adw otoocysk . B rodów , Podwy«oki^go z dw. gł 
~ “ kan , J u s ,  B ukaresztu , K oiow y, Su cza wy
Do Padw ałocz , B rodów , Podwysokiogo % dw . Pada. 
Do lokwn. KbrbsmezS. H usiatyna , K owozieliey, Bar- 

bam etn , Rado wiec i Su^BAwy 
Do K rakow a (W iedn ia , Y rraoław ia, B arlina) Rac* 

w adaw a, K ndbrzezia 
Do K rakow a, (W ied n ia , W arszaw y, B arlina). 8 a * a -  

k a , Cbyrow a, Iw onicza, i ym auow a, S tró ieg a  i 
do Peastu

Do Skolago. H rebancw a, K ałnsza I Ohyraw a 
Do S okala , Raw y rnak iej. Bała ca I Jarasław Jo 
D a Janow a
Do pedw ałoczysk , B reaów. R opyr.zyaiaa, H ozU tyna 

Padw yioklcgo * dw arca głów una»
Pod woła czyś k, Brodów . Podw ysckiago, Kopyczy-
nl«o, HuBiatyaa e dw orca Padzam caa

Do Podwołeczynk, Brodów  z dw orca głów nego

Ick an ,
K rakow a, W iedn ia , W racU w U . B erlU u , K aw y 
rn ak ie j, Jaa ła  l Ona bó w ki I Jltswt

Do S i;olega l S try ja  
Do Z im nej wody 
Da Wrzu«*hęwiee 
De Jaro sław ia
I># Jan aw a  tylko w  dn ie  paw tzedn la  
Do K rakow a ( W iaduia, W arezaw y, W roałnw la, Bar­

lina , P esztu ) O rłow a pracz T arnów  
Do Sokala, Raw y resk ie j 
- 'o  Tzro«*P*l» » dw erca fłów nege 
Oa Ław ocaiiege IP esz tu ) O hyr«wa i Kałom *
D» Tr-r*ov*l* * aw arca Podzam cze 
D* Janaw a ty łka w ai«d /ie lę  1 iw ipta 
Da Ickan  (R um unii) H uaiatyna, K ałusza)
D a K rakcw a (W iedn ia , W arszawy i b e r l in a jO b a -  

bów ki, Rozwadowa, Chyrew a, R ym anaw a, Iw c- 
n lcza , S aaeka i  Ja«Ła , ,  „

D o Pedw ełoezysk, B redów . K ap y c iy n łcc  I H uiin - 
tyna  z dw»-roa główcege 

D e Pedw sJeozysk, Brodów, KepyenymUe I H nalaty- 
i i  i  d w e r n  Pcdaw naM

Uwaga. Cza-/ średnio-europejski różni się od czasu 
lwowskiego o S6 minut. Godz. 12 czasu średuio-europej* 
skiego równa się godz. 12 36 podług zegaru lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 iu. 59 rano 
objęte sa tlustemi ramkami. — Biuro informacyjne c. k. 

| kolei państwowych przy  ̂ ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel 
Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze­
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy
nr formacie kieszonkowym

Wyborny w smaŁu KONIAK WŁOSKI naturalny produkt z wina włoskiego, duża butelkę 1 złr 25 et poleca jedynie 
JAN MUSZYŃSKI, Lwów, Rynek 40. (2 butelki n i  posełkę 5 kilogramową).



<3 PRZEGLĄD t dnia 22 września 1897
rard zajął w głębi honorowe miejsce obok pan1 
Aspinałl. Młody pastor przeniósł wzrok na oj­
ca, i tu także w yczytał skryte cierpienie, nur­
tujące silną, męzką tę naturę. N ietylko choro­
ba ściągnęła piękne te usta bolesnym wyra- 
zemi w yżłobiła głębokie zmarszki na myślą- 
cem czole. Zatopienie się w  smutnych wspo­
mnieniach przeszłości i dręczący ból wielkiego  
jakiegoś zmartwienia powlokły szlachetne te 
rysy cieniem głębokiej melancholii.

— Jakże uradowaną musiałaś być powrotem 
do zdrowia Mortona — zaczęła pani Aspinall, 
uśmiechając się czule do Izi, ale silne kopnię­
cie nóżki energicznej Fanny powstrzymało ten  
wybuch sympatyi i zwróciło rozmowę jej na 
inny przedmiot — i jak przyjemnie musiało ci 
być zobaczyć tych rozkosznych, romantycznych 
maurów, z cerą mahoniową i białym i burnusa­
mi, i lazurowe morze, i zielone górv i cały ten 
uroczy krajobraz południowy. To musi być cu­
downe !

— Tak, kraj jest bardzo piękny — automa­
tycznie odparła Izia.

— A le pani wolisz może ojczyste swoje za­
gony? — zapytał pan Haldimond

— Tak. Lubiłam niegdyś bardzo Austhorpe.
— Mówisz pani w czasie przeszłym.- - Czyż­

byś straciła upodobanie do stron rodzinnych ?
— Nie, tylko odkąd lekarze zalecili ojcu me­

mu spędzać zawsze zimę za granicą, wydaje mi 
się, że Fairview przestało być domem moim. 
Musimy pogodzić się z myślą z stania tułacza­
mi po świecie — szepnęła Izia.

— A na przyszłą zimę zechcesz pani zape­
wne jechać dalej jeszcze, do Egiptu, lub może 
do In d y j?

— Pojadę wszędzie, gdzie będzie korzystniej 
dla mojego ojca.

(Ciąg dalszy nastąpi).

tak doszczętnie zepsutych i złych, żeby w ich 
skażonych sercach nie tlała resztka iskry 
Bożej. N ie było tak nisko upadłych, którzy by 
nie zasługiwali na to, aby im podano dłoń bra­
tnią do podźwignięoia ich z upadku. Opuściłem  
ich nie dlatego żem się zniechęcił lub na chwilę 
zwątpił o możności poprawienia ic h ; lecz dla­
tego źe fizyczne zdrowie moje nie sprostało 
nadmiarowi pracy, i że lekarze zmusili mnie 
do poszukania spokojniejszego zajęcia. W ybacz­
cie mi, kochani bracia, że mówię wam o sob ie; 
ale chcę, żebyście mnie poznali jako człowieka 
i duszpasterza i abyście wiedzieli, źe nie lękam  
się pracy, lecz ją lubię; abyście się nigdy nie 
wahali uciekać się do mnie w waszych moral­
nych i materyalnych potrzebach i przysyłać do 
mnie dzieci swoje, jeżeli uznacie, że potrzebują 
większego oświecenia w wierze. Lubię pouczać 
młodych, a rozmawiać ze starymi. Zamierzam 
otworzyć cztery razy tygodniowo kursa w ie­
czorne dla dziewcząt i chłopców naprzemian. 
N ie będę ich trzymał dłużej nad godzinę, bo 
nie chcę ich nużyć i Pisma świętego uczynić 
wstrętnem dla nich. Chcę im tylko wykazać, 
jaką pociechę zacierpnąó mogą w słowie Bożem  
w trudnych okolicznościach życia. W  radościach 
więo waszych, w bólach i troskach żywota licz­
cie na mnie, bracia, jak na przyjaciela, goto­
wego zawsze złe i dobre dzielić z wami i 
współpracować razem, aby ten zakątek w iel­
kiego świata uczynić lepszym i  bardziej zbliżo­
nym do nieba.

Słowa mówcy były tak proste i szczere, 
że trafiły prosto do serc słuchaczów. Pełny a 
giętk i organ przepysznego głosu, wyćwiczonego 
w  przemawianiu do większych zgromadzeń, 
zniżył się do łagodniejszych tonów przy ode­
zwie do nielicznej gromadki prostaczków. Siwe 
rozumne oczy przyjaznem spojrzeniem objęły 
garstkę wiernych, a piękne poważne oblicze 
młodego pasterza i jego obejście, pełne szcze-

POW IESO
przez

K .  B B A D D O l f .
(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh).

(Ciąg dalszy).
— N ic dziwnego, że wygląda jak struty, gdy  

nie ma nio w życiu, coby go interesowało, 
prócz tej dziewczyny — rozmyślała w duchu 
przebiegła wdowa. — Szkoda, źe nie chce się 
żenić.

Artur Haldimond rozpoczął nabożeństwo 
cichym, poważnym głosem, który jednak sły­
szano w najbardziej odległych zakątkach sta­
rego kościoła. Kazanie, jakie wygłosił, było 
krótkie a treściwe, bo nie chciał znużyć tych  
prostaczków, przybyłych zdaleka, aby usłyszeć 
słowo Boże. Powiedział im tylko, że jako pra­
cownik w winnicy Pańskiej staje on na tej n i­
wie, aby przyłożyć rękę do pługa i całą siłę  
swoją i energię w łożyć do dzieła, które Opatrz­
ność zdała w jego ręce. Przybywa on do nich  
z sercem pełnem otuchy i miłośoi bratniej, z 
gotowością do pracy i poświęcenia, ufny, że 
w ich życzliwości znajdzie poparcie i nagrodę 
swoich trudów.

— Miejscowość, w której praoowałem dotąd, 
w pobliżu największego miasta na świecie — 
mówił on na zakończenie — słynną była w oko­
licy z najgorszej opinii. Dla steku zbrodni, ja­
kie obrały w niej swoje siedlisko, przezwano 
ją piekłem. A  jednak i tam znalazłem mnóstwo 
przychylnych serc, chrześcijańskich dusz i rąk 
skorych do pomocy w dziele zbawienia. Zna­
lazłem wielu parafian godnych miłości i sza­
cunku pasterza, a mało kogo, coby nie zasługi­
wał na litość i współczucie. N ie było tam ludzi

Poleca się handel win 3 ts .d .ta so .”u .ll© s@ , w e  L w o
Reumatyzm,

gościaą kurcze, suche bóls, 
influenzę

koi i leczy w zupełności

| Niezawodny środek
przeciw śniedzi na pszenicy

K a m i e ń  s i n y  
siarczan miedzi

jakoteż

B A J C Ę  G O T O W Ą
DUPUA w pakietach z przypisem użycia.

Truciznę Michnika
na myszy-polne, krety i t. p.

C e b u l ę  m o r « k ą {
cala i krajaną polecają

Friedrich i Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4. obok eu-j 

kierni Wgo Grossa.

najlepsze nacieranie uśmierzające, s 
wyrobu Eugeniusza Matuli | 

aptek. W Radomyśli! koło Tarnow a I 
Cena 70 ct. za słoik.

Do nabycia w każdej większej ap tece! 
Składy główne: w Krakowie apt. W i-1 
szniewski, droguerya Zopoth i Sp. — a  
rpt. Dyon. Matula. — Lwów apt. Mi-J 
kolascli, Krzyżanowski. — Kopyczyncea 
apt. Reder. — Tarnów apt. Sokalski.—1 
Krynica apt. Nitrilsitt. -  Dielsko a p t . i  

Franki. M

Pasy do maszyn
skórzana, gumowe, lniana napuszczana,

Gurty do maszyn konopne
w różnych grubościach i M erokośćach

Gu-ty konopne
do wybijania wózków. Spinki i nity do 
paiów. Rzemyki anrowcowa do z My­

wania i wiązania pasów.
Klucze do spinek

Sróbki do kubków przy alawatorach 
itp. itp.

la t  i s tn ie ją cy

handel towarów
w e ł n l a n y c

pod firmą

Do zaopatrywania okien i drzwi 
na zimę :

Wałeczki elastyczne
najlepszy i najpraktyczniejszy śro­

dek chroniący od przeciągu
Oumę do naklejania

tychże

Kit i G ips
pole ca

po cenach n*j tańszych

Szanownym P. T. Kuracyuszom  
powracającym z w ó d  

poleca

Sucharki karlsbadzkie kura­
cyjne i luksusowe.

P i e k a r n i a  h y g i e n l w n a

Marcina (Jzyźeka
wt Lwowie,

Sklepy : Rynek 27. P lac Akademicki 2. 
Jagieilonska 0. Kazimierzowska S7,

Lwów Ryńsk 33

poleca angielskie ban 
daźe dla koni.

<lo maszyn
p o*l • c a

Alojzy Hubner
Lwów Rynek 1. 88Alojzy Hubner

OBWIESZCZENIE Wielki wybór
A rty k u łO w  chirurgicznych i gu­

mowych.
H e g a r y  k o m p le tn e  składowe czę­

ści do tychże.
P r z c S c i c r a i H i l  gumowe na metry 

i dopasowane.
W o rk i n a  ló d  gumowe. 
R o z p y la c z e  gumowe. 
W str z y k a w k i gumowe dla dzieci. 
F la s z k i  do karm ienia dzieci. 
A p a r a tu  Dra Sosclr eta do stereli- 

zowania mleka.
A p a r a tu  inhalacyjne.
F l a s z k i  dla chorych.
W a ta  R r u iis a  odczyszczona 

i t. p. i t. p. 

polecają 

taniej jak wszędzie

Friedrich i Beacock
Lwów ulioa Hetmańska liczba 
4, obok cukierni Wgo Grossa

J . SFrfetlrlcIi i A. ABeacock
O liw y  do maszyn W ęże  s p ir a ln e ,
O liw ia r k i do maszyn, S ik a w k i ogrodowe,
P a s y  s k ó r z a n e  do maszyD, H y tlr o u e ty ,
R z e m y k i do szycia pasów P ły t y  gumowe i asbestowe,
Ś ru b y  i  n ity  do pasów, S zn u ry  gumowe i asbestowe,
W ia d e r k a  do gaszenia ognia, JAute gumowe do wentilów,
W ęże  k o n o p u e , S z k ła  do kotłów,
W«jze g u m o w e , P ie r ś c ie n ie  gumowe i t. p.

poleca ą po cenach możliwie najtańszych

tafloweg* fi zwlercladłoweyo
K U P F E R  & G L A S E R
jLwów ul. Kaimienowtka l. 38 

pokc&ją 9W9 aąjlipsM  w y r o b y

WMjttkish jakoidawh I roaaslsrarh

Ssyfey salinowe (belgijskie)
SZKŁO DACSOWS 

k u l o s s s i o w e  i «  dsaralach,
£ w l © £ ,c l & d ! © w ©

jak i lustra w raaaaoń itp.
• n a U e i ia  stów ych b u d o w li  
w yk e a a j©  .tę  jpodg, o t ł a i -  

u sja ta ra a u le j  
! dlessnt da risigeta szkła.

J. Friedrich i A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa.

oi mtm

P I E G Iprzedtem F r . M r o z iu sk i
we Lwowie ul. /Sobieskiego l. 7 poleca 

w sz e lk ie  g a tu n k i fu te r
a mianowicie: futra do podróży, paletoty męskie i damskie podług najnowszych fa- 
Bonów, rotondy, dolmaniki, katanki, kołnierze, peleryny, zarękawki, czapki męskie i 
damskie kołpaki, skóry we wszystkich gatunkach, w ie r z e liy  gotowe do tuter mę­

skich i damskich.
M a tery e  n a jn o w sz e  u a  w ie r z e liy  w  n a jw ię k sz y m  w y b o rze .

Wyszczególnione tu  towary znajdują się na składzie.
C eny u m ia r K o w a u e  s t a ł e .  . .

Dla P. T. Publiczności i Przewielebnego Duchowieństwa spłaty miesięcznemi 
ratami. ^ ________________

i-. Od dawna ze skuteczności znany dyotet. kosme- flC&L
fe El tyczny środek (wcieranie) do nadania odporności i A! fioL
tĘPM siły ściągnora i mięśniom ciała ludzkiego ojŁGjjjj

plamy na twarzy I lane nieczystości 
Bkóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
C ł i r i s t o l i a  znakomitej nieszkodliwej 
A i n b r a k r e m e .  Prawdziwe tylko
w zielono-opakowanych słoikach szklan- 

nych po 80 ct.
Skład główny dla LW OW A: Apteka 

pod srebrnym orłem Z .  H u c k e r a ,  
w KRAKOWIE: apteka W. R ed y ­
k u  l  at>t- E . H e l l e r a ,  L e o n a  
H a l l i r a  a n t ,  w  B r o d a c h .

Jiwizdy płyn


